
M  40. Kralów 25. Lutego —  Wtorc Rok 185!
W yehodzl n  K rak ow ie

codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e u a s

W Kr a k o w ie  m iesięczna 6 zip . —  kwartalna 1 C zip . polską m onetą.
W k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztow ą 5 zlr. 2 0 kr. m. 

P r z e  il [»I « t  a
Wyjmuje się w Księgami F. B a u m G A RD TEN A  przy Głównym Kynku N r 4 5 3 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w  p r  o s t  do b i ó r a  e x c e d y c y i  c  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e .

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n i a  , r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, ksi garskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

'I a » o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stopel rządowy.

Ł i s 4 y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyóczy kosztuje 10 groszy.

K raków  24 Lutego.
P o s ie d z e n ie  R a d y  M . K r a k o w a  z  dnia 2 5 .  

S ty c z n ia  1 8 5 1 .  r. p o c z ą te k  o g o d z in ie  5 .  po
p o łu d n iu  —  o b e c n y c h  526.

P o  o d c zy ta n iu  i p r z y ję c iu  protokulu p o s ie 
d zen ia  o s t a tn ie g o ,  p r z e d s ta w io n o  pod ro zp o zn a 
nie R a d y  n o w y  projekt p o ż y c z k i  w r a z  z  w n io 
skam i W y d z i a ł u  A d m in is tra cy i  i » k arbu n,ad 
ty m ż e ,  a  po o d rzu cen iu  w ię k s z o ś c ią  g  osow  
W niosku j e d n e g o  z  R a d z c o w ,  iż b y  projekt ten 
p o p r z e d n io ,  nim co do n iego  u c h w a ła  R ai y  
a a s t a p i ,  b y ł  w y d r u k o w a n y  i po p rz y ję c iu  w i ę 
k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  g ł ó w n e j  z a s a d y  ta k o w e g o  p r z y 
stąpiono" do r o zb ier a n ia  p o je d y n c z y c h  a r ty k u łó w

M ie j s k ą  a p o jed yn czem i w ła śc ic ie la m i p o g o r z a -  
ł y c h  d o m ó w ,  b iorącym i p o ż y c z k ę .  W  skutku  
c z e g o  u c h w a lo n o  p r z y ją ć  i p r z e d s t a w ić  projekt  
n a s t ę p u j ą c y :

PRO JEK T.
Rady M. Krakowa do układu o poży
czkę 1 ,000 ,000  ZłoRyń. m. k. na odbu

dowanie spalonej części Krakowa.
a )  C o  d o  s t o s u n k u  m i ę d z y  W y s .  R z ą 

d e m  a G m i n ą  K r a k o w s k a .

> §• I-
W v s .  C. K .  R z ą d  w  s w e j  w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i  

id ą c  w  pom oc w ła ś c ic ie lo m  domów7 w  dniach  
1 8  i 526. L ip c a  1 8 5 0 .  r. p ożarem  z n is z c z o n y c h ,

‘  .  . I / » o  I r n u r o  l.7 t . n < l t r f  iw r  n e l l l i -

cy c h  b ez  w y ją tk u  c z y l i  R e a ln o śc i  w y m ie n io n e  
u d z ia ł  w  p o ż y c z c e  R z ą d o w e j  m ieć  b ęd ą  lub nie.

% :  iv .
W y s o k i  R z ą d  u w a ln ia  ł a s k a w i e  od o p ła ty  

ta x  i s tęp li  U staw 7ą  s t ę p lo w ą  z  r. 1 8 5 0  p o sta 
n o w io n y c h  wrs z y s t k ie  ak ta  i k w i t y ,  t r a n za k cy e ,  
o d stą p ie n ia  i tym p od ob n e  d o ty c z ą c e  s p r z e d a ż y ,  
za m ia n y  lub o b c ią ża n ia  domów7, k tórych  w ł a 
ś c ic ie le  d o p e łn ia ją  p r z e p is ó w  n in ie jszeg o  R o z 
p o r z ą d z e n ia ,  ja k  niemniej w s z y s t k i e  A k ta  u -  
r z ę d o w e  z  w y k o n a n ia  obecnej  ustaw7y  w y n i 
k ające .

V -W y s o k i  R z ą d  z e z w a l a  na c z ę ś c i o w ą  s p ła t ę  
sa m e g o  k a p ita łu  w  term inach p ó łr o c z n y c h ,  a 
od tak g o to w iz n ą  s p ła c o n e j ,  a p r z e z  to samo  
um orzonej ilości p o ż y c z k i ,  d a ls z a  o p ła t a  pro
c e n t ó w ,  tak b ie ż ą c e g o ,  jako te ż  i a m o r ty z a c y j
nego  u sta je .

§• V I.
W y s o k i  R za d  z e z w a l a ,  ab y  R a d a  M ias ta  

K r a k o w a  z  d o b ro w o ln y ch  s k ł a d e k  o b ecn ie  u 
C. K .  K o m m issy i Gubernialnej z o s t a ją c y c h ,  
p o d n io s ła  z a r a z  po p rzyznan iu  s o b ie  p r z e z  \ V y -  
soki ł i z a d  p o ż y c z k i  sum m ę 3 o ,O U U  Z ł R e n s k .  
m .k .  na fundusz  R e z e r w o w y ,  który p o s ł u ż y  na 
p ok ry c ie  c h w i lo w e g o  niedoboru p r o c e n tó w  W y s .  
R zą d ow  i p rzyp ad ająey7c l i ,  tu d z ie ż  strat  p r z y p a d 
k o w y c h .  F u n d u sz  r e z e r w o w y  najmniej w  trzech  
c z w a r t y c h  c z ę ś c ia c h  w y m ien io n y m  zo s ta n ie  na 
pap iery  T o w a r z y s t w a  Z ie m s k ie g o  G a l icy jsk ieg o ,  
z a ś  kupony od nich do w z r o s tu  funduszu  re
z e r w o w e g o  p r z e z n a c z o n e  b y ć  mają.

§ .  V II .
R a d a  A lia s ta  K r a k o w a  j e s t  u p o w a ż n io n ą  do

o tw ie r a  dla M ia s ta  K n i k o w a  k red y t  w  piibli-  nSSy g noWania z  C. K. K a s s y  filialnej krajow ej  
Cznym sk a rb ie  P a ń s t w a  do 1 ,0 0 0  0 0 0  Z R e n s s  ;v K ra k o w i  
n. k z za s tr z e ż e n ie m  pobierania  od tak z a l i c z o -  
m.K. z z a s i i  „ m c e n t ó w  roc zn ie  w7 p o ł -
roJznP\°ch ra tach  d e c u r s iv e  w y p ł a c a l n y c h ,  tojest  
3"/ jako  p ro cen t ,  a 52% ro czn ic  na um orzenie  
za l ic zo n e j  p o ż y c z k i .  P r z e z  < o W y s o k i  R z a d  s a 
rn « um orzen ie  k a n ita łu  za l iczon ej  p o ż y c z k i  r o z -

3" / jako  p rocen t ,  a 52% rocz n ie  n a  um orzenie  
za l ic z o n e j  p o ż y c z k i .  P r z e z  « o W y s o k i  P — ' 
nio k a p ita łu  zu liczonćj  p u ż \
c ią g a  na łat 3 0 .  c ią g a  m ie s ię c y  9 .

§ .  I L
B y  z a ś  z o s t a w i ć  w ła ś c i c ie lo m  R e a ln o śc i  w e  

w sp om n io n ej  E p o c e  p o g o r z a ły c h ,  c z a s  p o trze 
bny  do odbudowania , W y s .  R z ą d  u w a ln ia  ich  od 
o p ła t y  rocznej  p ięc iu  p ro c en tó w  p r z y p a d a ją c y c h
od p o ż y c z k i  p r z e z  nich z a c ią g n ię te j  p r z e z  

r J . - 2  „ , 1  nhuM i m e r w s z e -

le s ię c y  
nem zo stan ie .

W y s o k i  R z ą d  u w z g lę d n ia j ą c  ł a s k a w i e  k lę sk ę  
pożarem  w  dniach 1 8 .  i 2 6 .  L ip c a  1 8 5 0 .  r. 
w  K r a k o w ie  z r z ą d z o n ą  u w a ln ia  w s z y s t k i e  R e 
a ln ośc i  tak  z n i s z c z o n e ,  jako t e ż  u sz k o d z o n e  
p r z e z  lat d z ie s ię ć  od w n o sz e n ia  p o d a tk ó w  pu
b liczn y ch  S k a r b o w i  P a ń s t w a  p r z y p a d a ć  m o g ą 

 ______ w ie  summ p o je d y n c z y c h  na r z e c z  s z c z e 
gó ln ych  w ła ś c i c i e l i  d om ów  pożarem  u s z k o d z o 
nych lub z n i s z c z o n y c h ,  do u d z ia łu  w  p o ż y c z c e  
R z ą d o w e j  p r z y p u s z c z o n y c h ,  a to a ż  do w y s o 
kości § fu .  Igo" na fu nd u sz  w s p a r c ia  i odb u d o 
w a n ia  M ia s ta  K r a k o w a  ozn a czo n e j .

g. VIII.
Gm ina m iasta  K ra k ow a  je s t  o d p o w ie d z ia ln a  

z a  c a ł o ś ć  i z w r o t  do skarbu  p u b l ic z n e g o ,  o g ó 
ł u  sum m y na rachunek  kredytu  a r ty k u łe m  p ier
w s z y m  o t w a r t e g o ,  a s s y g n o w a n e j ; tu d z ież  z a  re 
gularna o p ła t ę  procentów tak b ie ż ą c e g o ,  trzy  od 
s ta ,  ja k o te ż  am o r ty za cy jn e g o  d w a  od s ta  roczn ie  
od niej p r zy p a d a ją c y c h .

§• l X ‘
R a d a  m iasta  K r a k o w a  b e z p ie c z e ń s t w o  tak  

sum m y kapitalnej w7 ślad  a r ty k u łu  p ie r w s z e g o  
z  o g ó ln eg o  kred ytu  gm inie k r a k o w sk ie j  o t w a r 
t e g o ,  z a a s s y g n o w a n e j , jak i p r o cen tó w  b ie ż ą 
c e g o  i a m o r ty z a c y jn e g o  od tak ow ej  u s t a n o w io 
n ych  , o b o w ią z a n ą  je s t  za p is a ć  i s t a w i ć  na w s z e l 
kim majątku Gm iny m iasta  K r a k o w a  na w s z e l 
k ich  te jże  Gm iny d o c h o d a c h ,  tud z ież  na sum ach  
s z c z e g ó ln y c h  p o jed y n c zy m  poszko o w a n y m  z  o -  
gólnej su m y p o ż y c z e k  przez  skar  p r zy zn a n e j ,  
a p r z e z  s ie b ie  a s s y g n o w a n y c h  i u o p ie c z o n y c h .

Tym końcem  R a d a  m iasta  K r a k o w a  przed w e j -  
ściem  w  u ż y w a n ie  p r a w a  na jej r z ecz  artyk u 
ła m i 1 .  2 .  3 .  4 .  5 .  6 .  7 .  n in ie jsz eg o  r o z p o rzą 
dzen ia  p r z y z n a n e g o ,  w7inna je s t  p rz ez  u p o w a 
żn io n ych  a d  h oc  z  gron a  s w e g o  w  obecności  
d e le g o w a n y c h  z  ram ienia  bióra s p r a w  skarbu i 
in s ty tu tów  p u b liczn y ch  z e z n a ć  akt notaryalny,  
którym u z n a ją c  s z k o d ę  pożaram i w  dniach 1 8  
i 2 6  l ip ca  1 8 5 0  r. w  re a ln o śc ia c h  p ry w a tn ych  
z r z ą d z o n ą ,  za  k lę s k ę  o g ó ł u ,  p o trzeb ę  z a ś  od
budow ania  sp a lon ej c z ę ś c i  m ia s ta ,  z a  p o trzeb ę  
publiczną  m iasta  i G m iny K r a k o w a ,  z a b e z p ie 
c zen ie  pow7y ż s z e  na majątku tak d o b r z e  jak  i 
na d och o d a ch  Gm iny M . K r a k o w a  j a s n o , w y 
raźn ie  i b e z w a r u n k o w o ,  na r z e c z  W y s .  R ząd u  
d ane i s t a w io n e  b y ć  m a ,  a to a ż  do w y s o k o ś c i  
sum y z  o g o ln e g o  kred ytu  na r z e c z  Gminy M .  
K rak ow a w m oc art. 1  n in ie jsz eg o  ro zp o r z ą 
d zen ia  o t w a r t e g o ,  a s s y g n o w a ć  s ię  m ajacej .

§ .  X .
G d y  Gmina M .  K r a k o w a  b e z p ie c z e ń s t w o  s u 

my kapitalnej p r z e z  s i e b ie  z o g ó ln e g o  kredytu  
a r ty k u łe m  1 o tw a r te g o ,  z a c ią g n i ę t e j ,  tu d z ież  
p rocen tów  na c a ły m  majątku sw7y m ,  a g ł ó w n i e  
na j e g o  d och o d ach  z a b e z p i e c z y ł a ,  b ęd z ie  przeto  
R ad a M . K r a k o w a  o b o w ią z a n ą  ( w  r a z i e ,  g d y 
by sz c z e g ó ln i  deb en c i  którym  p o je d y n c z e  su m y  
z o g ó ln e g o  kred ytu  p r z e z  S k a rb  Gminie o tw a r 
tego wry p o ż y c z o n e  z o s t a ł y ,  w  o p ła c i e  procentu  
b ą d ź  b i e ż ą c e g o , b ą d ź  a m o r ty z a c y jn e g o  z a le g l i ,  
lub s i ę  z  ta k o w y c h  z u p e łn ie  u iś c ić  niemogli;  
mimo e g z e k u c y i ,  s e k w e s t r a c y i  i s p r z e d a ż y  d o 
m u , a z a r a z e m  k a p i t a ł  r e z e r w o w y  i fu nd u sze  
z j e g o  o s z c z ę d n o ś c i  z o s t a ją c e  w7 c a ło ś c i  ju ż  w y -  
czerp n ię te  b y ł y ,  d o c h o d y  z a ś  G m iny o k a z a ły  
s ię  b y ć  n ie d o s ta le czn e m i do p o k ryc ia  w y n ik łe g o  
n iedoboru)  w ó w c z a s  nied bór ten , na o g ó ł  n a 
le ż ą c y c h  do Gm iny r o z ł o ż y ć  i z  takow7e g o  ś c i ą 
g n ą ć , a z o b o w ią z a n ie  t o ,  w  a k c ie  n otaryalnym  
art> k u łem  poprzednim  w y m a g a n y m , n a jw y r a  
źniej na s ie b ie  p rzy ją ć .

b) Co do s t o s u n k u  m i ę d z y  R a d ą  M.  
K r a k o w a  a p o j e d y n c z y m i  w ł a ś c i c i e 

l a mi  do mu b i o r ą c y m i  p o ż y c z k ę .

z ł p .  w y n o s z ą c e j  to j e s t  4 , 0 0 0 , 0 0 0  z łp .  p o ż y c z 
ki r z ą d o w e j ,  a  o k o ło  1 , 0 0 0 , 0 0 0  z ł p .  summ d * r -  
m ycli  j a k o  to :  z T o w a r z y s t w a  o g n io c h r o n n e g o  , 
z  d o b r o w o ln y c h  s k ł a d e k  z ło ż o n y c h  1 , 0 0 0 , 0 0 0  
z ł p .  p r z e z n a c z o n y  b y ć  ma na s p ł a c e n ie  w i e r z y 
te ln o śc i  b e z p ie c z n ie  na p o z o s t a ły c h  ruderach  
c ią ż ą c y c h . —  a to ce lem  o s ią g n ie n ia  p i e r w s z e ń 
s tw a  h ip o tek i  d la  sam ej p o ż y c z k i  r z ą d o w e j  —  
jako t e z  ce le m  z a d o s y ć  u c zy n ien ia  p r a w u  obo
w iązu ją cem u . P r z y s t ę p u j ą c  do d z i e ł a  w y d z ie 
lania p o z y c z k i ,  R a d a  M ie j s k a  u s ta n o w i komitet  
z ł o ż o n y :

1 .  z  p r e z e s a  R .  M .  ]ub je g o  z a s t ę p c y ,
2 .  z  b  r a d z c o w  m ie jsk ich  do tej c z y n n o śc i  p rz ez  

R. w y d e le g o w a n y c h ,
3 .  z  c z ło n k a  p r z e z  W .  O  K . K om  G u bern ia l-  

n ą  z strony7 W .  R z ą d u  w y d e le g o w 7a n r g o .
4 .  z  j e d n e g o  c z ło n k a  z  s ą d o w n i c t w a  m ie js c o -  

w e g o ,
5 .  z  d w ó c h  c z ło n k ó w  p r z e z  w ł a ś c i c i e l i  do

m ó w  sp a lo n y ch  z p o m ię d z y  s ie b ie  w y b r a -  
n ych .

6  z  d w ó c h  c z ło n k ó w  p rzez  R. M .  zp o sr ó d  
w7ła ś c i c i e l i  domów7 n ie z g o r z a ły c h  do kom i
tetu p o w o ł a n y c h ,

7 .  z  dw7óch b u d o w n ic z y c h  p r z y s i ę g ł y c h ,  m iej
s c o w y c h ,  p r z e z  IS. M . do teg o  w e z w a n y c h ,  
z  k tórych  1 ,  2 ,  5 ,  6 ,  m ają m ieć  g ł o s  s t a 
n o w c z y ,  3 ,  4  i 7 ,  g ł o s  d o r a d c z y .  K om i
tet ten b ę d z ie  p r z y j m o w a ć ,  r o z p o z n a w a ć  
i o c e n ia ć  ż y c z e n i a  w ła ś c i c i e l i  domów w  d. 
1 8  i 2 6  l ip ca  1 8 5 0  r. p o g o r z a ły c h  —  nie  
mniej z a ł a t w i a ć  w s z y s t k o  co  tylko z w y 
konaniem  n in ie j sz e g o  projektu m o ż e  b y ć  
w  z w ią z k u .  Ó o p o m o cy  temu k o m ite tow i  
u sta n o w io n e  b ęd z ie  p r z e z  R. M .  bióro z o -  
sób  s ta le  p ł a t n y c h ,  u zd atn io n ych  —  celem  
u tr z y m y w a n ia  potrzebnej kontroli i z a ł a 
tw ia n ia  c z y n n o ś c i  k an ce la ry jn y ch .

W ł a ś c i c i e l  domu p o g o r z a łe g o  c h c ą c y  u z y s k a ć  
p o ż y c z k ę ,  z ł o ż y  k o m ite to w i ż ą d a n ie  na p iśm ie  
z a o p a t r z o n e :

a )  W y c ią g i e m  h ip o te czn y m  po d z ień  1 8  i 2 6  
l ip ca  1 8 5 0  r.

G d y  b l i ż s z e  r o z p o z n a n ie  o k o l ic z n o ś c i ,  każdej  
z osobna  rea lności odmiennie to w a r z y s z ą c y c h ,  
a na w y m ia r  z a s i ł k u  tak z  p o ż y c z k i  r z ą d o w e j  
jak i z  "innych ź r ó d e ł  p o c h o d z ić  m o g ą c e g o  s t a 
n o w c z y  w p ły w  w y w i e r a j ą c y c h ,  d z is ia j  tak d o k ła 
dnie ja k  tego  k on ieczn a  potrzeba  w y m a g a  w  ż a 
den sp o só b  p r z e d s ie w z ię te m  b y ć  nie  m o że  i d o 
piero w t e d y  dokonanem  b y ć  b ę d z ie  m o g ło ,  g d y  
p rz y o b iec a n y  z e  strony  W .  R z ą d u  k r e d y t ,  o s ta 
teczn ie  z a d e c y d o w a n y  i o tw a r ty  do u ż y c ia  z o 
s t a n i e , —  p rze to  R a d a  M . K r a k o w a  w strz y m u je  
s i ę  ob ecn ie  od u ło ż e n ia  s z c z e g ó ł o w y c h  w arun
k ó w  tej c z ę ś c i  p ro je k tu ,  o g r a n ic z a ją c  s i ę  j e d y 
nie  na u s ta n o w ie n iu  o g ó ln y ch  z a s a d ,  k tórych  
tr e ść  n a stęp ująca:

Z  ogólnej sum m y na o d b u d o w an ie  spalonej  c z ę 
śc i  m iasta  u ż y ć  s i ę  m ogą cej  o k o ło  5 , 0 0 0 , 0 0 0 i

6 )  O s z a c o w a n ie m  s a d o w y m  p o z o s t a ły c h  ru -  
derów 7.

c )  A k tem  n otarya lnym  p r z e z  w ie r z y c i e l i  na  
w a r to śc i  ru d eró w  u trzy m a ć  s i ę  nie  m o g ą 
c y c h  z d z ia ł a n y m ;  ob ejm u jącym  d o b r o w o l
ne u s tą p ien ie  p i e r w s z e ń s t w a  h ipotek i u -  
d z ie l ić  s i ę  m ającej  p o ż y c z c e  r z ą d o w e j ,  i 
z r z e c z e n ie  s i ę  popierania  s w y c h  praw7 a ż  
do z u p e łn e g o  u m orzen ia  lub s p ł a c e n ia  c a 
ł e j  p o ż y c z k i .

< ł)  P lan  i k o s z t o r y s  rep a ra cy i  lub o d b u d o w a 
nia domu w  tym sam ym  k s z t a łc ie  i rozm ia
rach  j a k  b y ł  p r zed  pożarem  z  za ch ow  a 
niem atoli p r z e p is ó w  policyjuo  —  b u d o w n i
c z y  c h -o g n io c h r o n n y c h .  

e )  D o w ó d ,  w ie l e  m i a ł  so b ie  w y l ic z o n e  z  k a sy  
T o  w7, ognio .

^ o w t e ń ć  u v e p o d o B u x v  d o  p v o w d i j .

f C i ^ g  d a l s z y )

Na drugi dzień po ślubie tej pięknej pary, ksią
żę w yją ł ze  szkatułki swojej garść brylantów, w y
bierając w szakże same m niejsze i gorszej wody, 
które mimo tego b yły  bardzo piękne i m ogły na
w et ozdobić szyję jakiej księżniczki lub hrabiny. 
Szkatułka ta zaw ierała dyamenty nadzwyczaj 
k ie , m ogące stanowić wartość kilku milionów. i -  
dok tych bogactw  zaw rócił mi g łow ę. Książę po
strzeg ł to moje w zru szen ie , zląk ł się i od szed ł o 
demnie. W styd mię było  sam ego sieb ie; źartowa 
łem  z bojaźni księcia, ale w duchu zrozumiałem  

są brudne namiętności toczące jak robak duczem
sze człowieka. Książę w oczach moich stał się po-  
dobien szatanowi, który mi dno piekła otworzył. 
Odtąd miałem przeczucie ,  źe  młoda owa kobieta, 
i jej miłość stoją nad przepaścią zguby.

Książe kazał jubilerowi z diamentów tych zrobit  
przepyszny naszyjnik; kamienie siały taki blask, ty
le  budziły żądz, co owe jabłko rajskie, którem sza
tan zgubił pierwszą niewiastę.

Kiedy nowożeńcy wrócili od ślubu, a pan mło
dy za czemeś sie oddalił, kamerdyner księcia, szczw a-  
ny W ło c h ,  poniósł naszyjnik. Jednakże w rócił nie
bawem. Panna młoda odmówiła g o , sz oc a ła , i 
gniewała s i ę ,  grożąc, że jeżeliby się poważył przyjść 
powtórnie, powie wszystko mężowi. Odmówienie  
kosztownego daru ze strony pięknej pani ulżyło mi 
cokolwiek na sumieniu; albowiem wyrzucałem so 

b ie ,  żem był przyczyną tych ?£bb"ych Pokus ,  i .wielkiego świata , zapomniał o niej. Ale jakżeż się 
nigdybym sobie niedarował jej upadku. zdumiałem, kiedy mi pokazał bilecik od jej męża

-  A co mój książę! w id z i s z , / e  prawdziwa m i-  -  . . ..
ło ść  nie jest urojeniem! ZaW° p 0i c: ; wi ^ C.°> 
rozwijając wymowną obronę inl nosci
kobictt . i t _•

Książę zwyczajem swoim “ g ^ k a j '  k o ń c a ™ ^  
g ło w ą ,  jakby chciał powiedzieć- J dk t ^ ^ t lS ^ ^  O— * kró
lewską ozdobę. i

Kamerdyner udał sie znowu do m‘esz Pię
knej pani. Pokojówka niechciała go « aJ et »  P«scić.
Ale W łoch  przebiegły i chytry . , P°rozu~ 
mieć się z subretką, źe  ta , mimo ^ ie^ y 1 Pozwo
lenia swej pani, położyła  n a s z y jm  go owaIm.
Ma się rozumieć, źe  pani p°strze^ ® ’ . . P 3' 
w g n ie w ,  złajała s łu ż ą c e , ale naszyj w » a naj~ 
mniej na trzykroćstotysięcy. Zuch'Vl y . n a 
trafił wcisnąć się wtedy do pokoju P 
skawą odpowiedź. Co za bezczelno a pa
ni sfoigowała cośkolwiek w gnievv,e’ °,dJ * ”  a s z y j -

“ •KUC, ,b , «  więcej^ Z y c ’h l5
książę raczył w ierzyć ,  że  się m , np p i 
chubach pomylił. O z a sk a r żen iu  ,cb P^zed mężem  
niebyło wszakże ani s ło w a ,  Prf ‘^ s t \ aka^  
z tern s ły sz e ć ,  ażeby książę, który_ J - _ lelki 
i uprzejmy pan, zabrał zn a jo m o ść  z j t j  mężem.

W  takim L i e  rniłoby jej było w.dyw c go  u s ie_ 
b ie ,  pod warunkiem, że o naszyjniku lub innych  
kosztownych darach ani wzmianki "’® J ^ zle- Za ia -  
tyge ofiarowała nawet W ło ch o w i luidora, klorego  
n iep rzyją ł p ow iadając, że jego pan, jeden  z  naj
większych p o l s k i c h  magnatów, więcej mu daje ple.  
niędzy niż może stracić.

Przez ca łe  trzy dni książę ani razu mewspomniał  
nic o tćj piękności. S ąd z iłem , że porwany w irem

zapraszający nas na balik domowy. Z niecierpliwo  
ścią oczekiwaliśmy godziny właściwej.  Przybywszy, 
zastaliśmy dość liczne towarzystwo. Gospodyni by
ła czarującą; strój jej tchnął najwyższą elegancyą  
połączoną z wybornym smakiem. Brakowało jej 
tylko dyamentowego naszyjnika, ażeby przeciął j e -  
dnotonną białość szyi i ramion. Pani przyjęła nas 
uprzejmie, a mąż je szcze  uprzejmiej,  który księcia 
żonie swej przedstawił.  Przez cały czas książę był 
nią zajęty; rozmawiali tylko ze sobą, jakby więcej 
nikogo niebyło w salonie...

Nazajutrz naszyjnik, pomnożony je szcze  dwoma 
rzędami najpiękniejszych dyam entów , p rzen iósł się  
do budoaru żony, i n iew rócił w ięcej. —  Książę o -  
kazyw ał się często  roztargnionym i zam yślonym ; a 
w pewnych godzinach znikał nam tajemniczo. Ła
two wpadłem na trop tej nagłej zmiany. W yobra
źnia moja miała otwarte p o le , w ystaw iać sobie szpe
tną postać naszego alchem ika, z je g o  szatańskim u -  
śm iechem i spojrzeniem zarzucającego len ®  - '  
wv naszyjnik na alabastrową szyję najp ękmejszćj

kobiety, " lo d lie j ,  ‘". 2 2ineźa niegardzącej opinią świata, ktoia z jednej
strony czufac wstręt do sw eg o  wielbiciela wydają-  
cuo-o sie nrzY jej małżonku jak Satyr obok Apolla, 
z drugićj olśniona cudownym blaskiem kamieni pro
mieniejących jak słońce, rzucała w to zwodnicze  
oo-nisko, w styd , uczciwą wiarę m ałżeńską, instynkt 
niewieści odpychany brzydotą; nakoniec stłumiwszy  
>v sobie wszystko co szlachetne i c z y s te ,  uległa  
zwodniczej pokusie!.... Była to w  małym rozmiarze, 
cała historya świata i ludzi. —  Książę z swoimi dy-  
amentami okazał się potężniejszym nad cn otę ,  nad 
p rzesąd , nad w sty d , nad wiarę. —  Tytan nowej 
ep o k i‘zdeptał to w szystko ,  świat zarzucił na barki i

ani się zachwiał pod tym ciężarem. Po takim try
umfie mamony, nad czystością i cnotą , jakże k łam -  
liwemi wydają się sentjmentalności p o e tó w , jak 
śmiesznym Seneka z swoją stoicką cn o tą !

W  miesiąc po tych wypadkach mąż pięknej pani 
kupił na w łasność  wspaniały pałacyk z parkiem i 
gruntami w okolicach Wersalu.... W  towarzyskich 
kołach krążyła p o g ło sk a ,  że  g r a j ą c  na giełdzie zro
bił taki majątek....

Przez ciąg kilkomiesięczny zwiedziliśmy w sz y 
stkie prawie sto łeczne miasta europijsk'e, m ep om i-  
jajac wód i miejsc sławniejszych. Niebyło rzadko
ści", niebyło cudu natury i sztuki niedostępnego dla
nas; za pomocą wszechmocnego talizmanu, rozb ie 
raliśmy serce ludzkie do n a g a , ważąc j e  na wage  
złota. Mogę wam ręczyc moi p a n ow ie ,  i e mało 
kiedy przewaga znalazła się na stronie serca Or-  
ganizacya dzisiejszego sp o łeczeń stw a  zupełnie  jest 
matematyczną; dla tego rzadko zw yc ięża ło  uczucie, 
a zawsze w ygrywała  liczba Odtąd powziąłem dla 
bogactw c z e ść  prawie relig ijną, a mając ‘zwyczaj  
pisać moj dziennik, zapisałem wielkiemi głoskami 
tę maksymę: B ogactw o  j e s t  n a jp ie r w s z q  z  cnót  
to w a rzy sk ich .  Powieś się Archimedesie, żeś n ie -  
odgadł tej dźw igni,  a by łbyś świat podniosł!

Kiedy wir u c iech ,  r o z r y w sk ,  zabaw, w którym 
kręciliśmy się n ieustannie , zostawiał mi aby chwilkę 
spokojnych i zimnych rozmyślań, si liłem sję dociec 
jakie być może źródło  tych skarbów r z u c a n y c h  
przez księcia z rozrzutnością marnotrawnego syna, 
a z nieoględnośeią jedynego  potomka wielkiej  jakiej 
rodziny, który rachując na bogatych stryjów i ciotki, 
przetapia sukcesyę  po sukcesyi? Za każdą razą co  
garściami sypnął złoto na jaką fetę bajecznej w ysta 
wy i zb ytku , lub co je  krociami przepuści! na kar
ty, kobiety, zak ład y —  miał zwyczaj uciekać się do 
swojej szkatułki ta jem n iczej, z której dobyw ał dya-
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f )  D ow ód, w iele  o trzym ał ze sk ła d e k  dobro
wolnych.

Komitet spraw dzi najsumieniej w szy s tk ie  te 
okoliczności, a następnie po zmodyfikowaniu,  
w ra z ie  potrzeby i ustaleniu wartości ruderów po 
zatwierdzeniu  planu i kosztorysu starać s ię  bę
dzie w y k r y ć  realną w artość  odbudować s ię  ma
jącego domu, a m ianowicie p rzy sz ły c h  j e g o  do
chodów , które g łó w n ie  stanowić mogą bezp ie
czeń stw o  regularnego opłacania  5 7 a  procentów  
pófrocznemi ratami od pożyczki.  Gdy te w s z y 
stkie okoliczności przem awiać będą za  możno
śc ią  udzielania pożyczki komitet zajmie się:

1. S p łacen iem  przez podstaw ienie sum na l e j  
hipotece będących , aż do w y so k o śc i  ruderów.

2 .  Z  summy kosztorysem  o b ję te j , strąci sum
my darnie, to j e s t :  z  T o w a r z y s tw a  ogniochron-  
nogo i z dobrowolnych s k ła d e k ,  ju ż  p ow z ię te—  
tudzież z tych że  sk ła d e k  p o w z ią ść  się mające.  
R esz tę  dopiero summy, kosztorysem wykazanej  
w ła śc ic ie l  p o g o rza ły  będzie  m ógł mieć z  p o ż y c z 
ki w yzn aczoną .

W ła ś c ic ie l  domu biorący p ożyczkę tak za  k a
p i ta ł ,  jak i regularną op łatę  rocznie przypada
ją c y c h  p ro ce n tó w ,  odpowiedzialny j e s t  nietylko  
z domu s łu ż ą c e g o  za  hipotekę —  ale z  c a łe g o  
s w o j e g o  ruchomego i nieruchomego majątku tu
d z ież  osobistych sw y ch  funduszów.

W ła ś c ic ie l  biorący p o ży czk ę  u p ła c a ć  będzie  
od takowej ó y 2% rocznie —  półrocznem i rata-  
m i, z g ó r y — to j e s t :  3"/o na procent b ież ą cy  — 
2 U/U na procent am ortyzacyjny, a 7a% ’ na ko-  
sz ta  kancelaryi. P ó ł  od s ta  na k o s z t a  kancela-  
ryi op łacon e będzie od chw ili  otrzymanej raty 
pożyczk i .

W ła ś c ic ie l  domu poddaje s ię  e g z e k u c j i  ad
ministracyjnej, tak co <(0 ca łkow itej  jak i co do 
cząstk ow ej  odpowiedzialności.  W inien  podług  
o szacow an ia  są d o w eg o  przystąpić do T o w a r z y 
s tw a  ogniovt ego w  państw ie  Austryackiem  istnie— 
ją c e g o  — a to z  ca łym  domem, którego w s z y s t 
kie cz ęśc i  tak palne jak i nie p a ln e ,  za a sek u -  
row ane być powinny, przez c a ł y  c iąg  trwania  
czasu p ożyczk i rząd ow ej.  Polica  asekuracyjna  
z ło ż o n ą  i zach ow an ą  będzie w R adzie  miejskiej 
p rzez  c a ły  cz a s  p o w y ż sz y ,  a to iżby  w  razie 
zn iszczen ia  pożarem realności ,  reszta należyto-  
śc i p o ż y c z k i ,  z summy przez T o w a r zy s tw o  w y 
p ła c ić  się  m ającej— ściągniętą  być m ogła .  N a -  

j e ż y t o ś ć  T o w a r zy s tw u  ogniowemu od w ła ś c i 
ciela domu asekurow anego przypadająca śc ią 
ganą będzie drogą egzek ucy i admin stracyjnej  
w  w ła ś c iw y m  terminie op łat .  Rada M . jak< 
gw arantka b e z p ie c z e ń s t w a  r z ą d o w e j  p o ż y c z k  
razem  jako o d p o w ie d z ia ln a  w z g lę d e m  c a łe j  gmi
ny zas trzega  sobie najwyraźniej prawo udzie
lania tej pożyczki w miarę mniej Jub więcej u- 
znanego przez siebie b ezp ieczeń stw a  w y p o ż y 
cz y ć  się  mającej w ysok ośc i  pożyczki.  P ó ł  pro
cent na koszta  kancelaryi rocznie o p łacan y  —  
przeznaczony będzie na koszta  kancelaryi bióra 
komitetu i pensye osób w  tymże pracujących.  
Oszczędności z tego funduszu dołączanem i będą  
do funduszu r e z e r w o w e g o ,  do którego rów nież  
w p ł y w a ć  ma oszczęd ność  z dochodu z eg zek u 
cyi p o w sta łe g o .  •

N akoniec postanowiono c a ły  operat jed nocze
śn ie p rze s ła ć  c. k. Komisyi Gubernialnej, a w  dru
gim J E .  Nam iestnikowi rządu delegując p. rad
cę  B en oe  do czuw an ia  nad przyspieszeniem  
przedmiotu w  C. K. Kom isyi Gubernialnej , a 
następnie do udania s ię  wr poparciu takow ego  do 
L w o w a .

N a tem posiedzen ie  o godz .  8 7 2 w ie c z ó r  za m 
knięto. item*

Z a  zgodność  z p ro to k ó łe m  ob rad  ś w ia d c z ę ,  
E s tr e ic h e r ,  Z a  S .  J .

K orrespondencya Czasu.

Wiedeń 23 lutego.

a Z rozmaitych stron słychać grożące dla Szwaj- 
caryi wiadomości. Rząd pruski dopomina się o Nef- 
szatel opuszczony w 1847 roku dobrowolnie i bez 
potrzeby; zjazd ministrów w Dreźnie domaga się o 
gwarancye zabezpieczające spokojność granic ze 
strony południowych Niemiec; Francya, niepomna 
na gościnny przytułek, jaki znalazł niegdyś Napo
leon Ludwik w Szwajcaryi, przemawia w podobnym 
duchu; Austrya nareszcie niespokojna o Piemont, 
widzi w Tessynie ważny strategiczny punkt podpo
ry. Z trzech s tron ,  Szwajcarya j e s t ,  źe lak po
wiem, w stanie dyplomatycznego oblężenia. Dzien
niki lak niemieckie jak  francuskie zapowiadają, że 
po notach nastąpi czyn. Tutejsza litogr. korrespon
dencya donosiła niedawno, że 100,000 wojska Rze
szy niemieckiej stanie w obronie pretensyi pruskie
go gabinetu. L ’A ssem blee  N aticnale  organ, jak wieść 
niesie, jednego z północnych rządów, zapowiedziała 
nietylko zajęcie, ale nawet p o d z ia ł  Szwajcaryi. W i
działem na uściech jednego dyplomaty czytającego 
ten artykuł, uśmiech ironii. Czy się śmiał ze stra
tegii, czy z dyplomacyi de 1’A ssem blee Nationale, 
czy z obojga razem, niewiem. W yznał atoli, źe tru
dności są niem ałe ,  i źe chwila jest  rozwiązania 
bliska.

Pomijając kwestyą Nefszatelu, w której Prusy 
opierają się niezawodnie na Austryi i F raneyi,  jest 
również zdaje mi się między trzema tymi gabineta
mi zgoda , w dwóch innych objętych dotąd nego-  
cyami przedmiotach, a mianowicie w kwestyi wy
dalenia ze Szwajcaryi wychodźców politycznych i 
w kwestyi równowagi nadwerężonej w skutku no
wej konstytucyi, jak się to gabinetom dziś zdaje, 
między kantonami a centralną Związku władzą. 
Pierwsza z tych kwestyj tyczy się wprost zasady 
kardynalnej, na której stanęła w 1815 roku Rzplla 
Szwajcarska, to je s t  „n e u t r a l n o ś c i druga porządku 
wewnętrznego, opartego przez kongres wiedeński 
na „rów now adze federa lne j (equilibre federal). Obie 
zostały wyraźnie wyrzeczone w akcie finalnym tego 
kongresu Ort- 7 4 —84), równie jak  w deklaracyi 
osobnej zrobionej przez ośm traktujących państw 
20go marca 1815 r. ,  i w  przystąpieniu do tej de
klaracyi p. de W y ss , naow czas burmistrza kanionu 
Zurich i prezydenta Związku szw ajcarskiego.

Zaczynam od tej ostatniej,  czyli od „równoicagi 
fed era ln e j“. Konstytucya nowa o g łoszon a  12go  w rze
śnia 1848 r . , odstąpiła niezawodnie w tym wzglę
dzie wiele od konstytucyi nadanej Szwajcaryi w 1815 
roku , ale nietylko niewywróciła tej ostatniej, lecz 
wyznać trzeba ,  źe ją  poprawiła is to tn ie , kładąc ta
mę ruchowi partyi radykalnej, która pod maską j e 
dności narodowej, chciała opanować, i w części 
w 1847 r. opanowała była centralną władzę. Kon
stytucya 1815 r. opierała się na wszechwładztwie 
kantonów i posuwała takowe tak daleko, jak  daleko 
je  ścieśniał akt medyacyi wprowadzony przez pierwsze
go konsula Napoleona w 1802 r. Z reakcyą łatwą 
do pojęcia przeciw temu ostatniemu, łączy ł kongres 
wiedeński myśl osłabienia władzy centralnej związ
ku Szwajcarskiego i jego  wpływu na zewnątrz. Po
szed ł atoli za daleko i wpadł w dwie nowe osta
teczności , a mianowicie utrudnił i roztroił cały ruch

organizacyi nietylko rządowej,  ale nawet materyal- 
n e j , i otworzył pole podnosząc przywileje klas i 
wszechwładztwo kantonów, działaniom partyi rady
kalnej, nienawistnej jednym i drugim. Rewizya pa
ktu konstytucyjnego pokazała się konieczną już 
w 1832 r. Nieodźałowanój pamięci p. Rossi, wów
czas deputowany z Genewy, wystąpił z gotowym 
projektem. Upadł atoli projekt ten pod obawą walki 
z trudtłościami, i upadek jego pociągnął za sobą 
zniesienie klasztorów w Argowii, powrót jezuitów 
do Lucerny, wskrzeszenie ruchomej milicyi CcorPs 
francs) i nareszcie wojnę domową. Kto stał w 1847 
roku na stronie która dziś rządzi w Bernie? Au
strya, Prusy i Rossya. Posłowie tych trzech państw 
nieprzyłoźyli wprawdzie otwarcie ręki do walki, lecz 
nie oświadczyli się za Sonderbundem , który bronił 
wówczas konstytucyi 1815 r. Gabinet francuski o -  
puszczony, albo raczej postawiony sam jeden na 
przeciw Anglii, która wspierała wyraźnie partyę ru
chu, chwycił się drogi pośrednictwa i dokazał ,  źe 
po przerwanej w alce ,  rewizya konstytucyi zatrzy
mała się w granicach słuszności i umiarkowania, 
czyli raczej w granicach tranzakcyi między konsty- 
tucyą Napoleońską i konstytucyą kongresu wiedeń
skiego. Czy dziś właściwą i konieczną jest rzeczą 
chcieć wywrócić tę konstytucyę, która w dwóch o-  
statnich tak burzliwych latach, utrzymała w Szwaj
caryi nietylko porządek wewnętrzny, ale i jej natu
ralne stanowisko na zew nątrz ,  w to nie wchodzę; 
lecz wyznać muszę, źe wyraźnych powodów do te
go nie widzę. Władza centralna jes t  w .ręku ludzi 
umiarkowanych: siła jej na wewnątrz została w pra
wdzie powiększoną, ale nie przeszła granic grożą
cych niepodległości kantonów, i spokojności sąsie
dnich krajów: zatamowała owszem , powtarzam jesz
cze, ruch radykalny, któryby niezawodnie wystąpi! 
przeciwko jednej i drugiej. Patrzmy wreszęie , kto 
w Szwajcaryi i w tej chwili występuje najmocniej 
przeciw kynstytucyi? Parlya radykalna, Genewa i 
kanton Vaud pod chorągwią wszechwładztwa kan
tonów. Miałyźby Austrya i Prusy monarchiczno-kon- 
stylucyjne, stanąć pod taż samą chorągwią ?

Przechodzę do drugiej kwestyi, to jes t do neu
tralności. W  tej historya ostatnich dwuch lat chlu- 
buiejsze jeszcze dla Szwajcaryi daje świadectwo. 
Wśród rozburzonej Europy, przebyła ona te dwa 
lata, niewzruszona, spokojna. Napróżno fale rew o
lucyjne kołatały o jej wiekuiste góry; napróżno 
wciągnąć ją  usiłowano do walki nad Renem i nad 
licinem. Przyrzeczenia, ofiary, groźby, zostały bez 
skutku. Major Racchia poseł nadzwyczajny króla 
piemontskiego, książę Litta i major Prinetti agenci 
iombardzcy, tak odprawieni zostali z niczein, z j e 
dnej strony, jak  posłowie i agenci demokratów nie
mieckich z drugiej strony. W niesiona 18 kwietnia 
1848  kw estya pokoju tub wojny na radę Cdiet) o 
depchnięlą została po dwóch sekretnych posiedze
niach ogromną w iększością . „Zasada nentralności, 
w yrzek ł w ów czas p. Kern z deputowany Turgowii, jesi 
nietylko na papierze, lecz je s t  we krwi Szwajcarów." 
Decyzya ta komunikowaną została przez notę urzę
dową p. majorowi Racchia; i w tej nocie czytał 
zdumiony rząd piemonlski następne wyrazy: „La 
Confederation’ suisse s’est imposee la taehe d’obser- 
ver la neutralite consciencieuse et stricte, au milieu duj 
grand drau.e des nations.“ Ks. Litta ponowił usi
łowania, i otrzymał w odpowiedzi decyzyę następną 
zawotowaną przez radę na posiedzeniu 13go maja: 
„Les cantons sont invites a prendre les mesures ne-  
cessaires afin d’empecher sur leurs territoires 1’en-  
rólement de volontaires pour un service etranger 
non capitule, et la formation des corps armes de
stines a porter des secours a 1’etranger." Jak o -  
twartą i szlachetną w  słow ach, tak niemniej ener
giczną pokazała się Szwajcarya w czynach. Kanton

Grizonów na pierwszy znak swych rewolucyjny^ 
sympatyj, osadzony został wojskiem federalnćm- 
Marszałek Radecki żalił się na intrygi wychodźco"' j 
włoskich w  kanionie Tessin i rząd centralny odpo- 
wiedział żądaniom naczelnego wodza. W  nocie z D’ 
września wręczonej przez posła austryackiego rzą '  
dowi federalnemu, rząd cesarski oświadczył: „que 
1’Autriche conserverait tidelement le souvenir de 1* 
conduite honoroble de la Confederation suisse dans 
sou ensemble." Rok 1849 jeszcze był trudniejszy^ 
dla Szwajcaryi. Rewolucya badeńska miała w par- ! 
tyi demokratycznej pogranicznych kantonów natU' 
ralnych sprzymierzeńców; rząd szwajcarski oparł się 
wszakże wszystkim podszeptom, zabiegom, usiłowa' 
niom i utrzymał i z tej strony wiernie swi ją  poli' 
tykę. Nota cyrkularna zrobiona do kantonów 30g0 
września i missya p. Steiger przekonały o tern E '  
uropę. Gdzie w tej chwili dow ód , żeby Szwajca
rya od swej neutralności, tak starannie zachowanej 
wtedy, odsląpić chciała lub m ogła?

Zostaje lu na odpowiedź kwestya wychodźców po
litycznych: kwestya bez wątpienia ważna dla spo- 
kojności wewnętrznej i zewnętrznej,  ale i wtedy są- £» 
dząc z przeszłości,  wnosić można, źe Szwajcarya 
niema nieprzyjaznych pogranicznym państwom za
miarów. Otworzyła swe granice w r. 1849 roz
bitkom rewolucyjnym niemieckim, lecz od przeszłe
go roku już znaczną ich część oddaliła napowrót, j 
do Franeyi,  lub Anglii i Ameryki. Oddalenie tych 
co pozostają, może być i jes t  przedmiotem nego- 
cyacyi, ale niestanie się nigdy przedmiotem wojny.

Wiem nadto, źe Austrya uskarża się na coraz 
większą przez Tessin kontrabandę do Lombardyi, 
lecz i temu zdaje mi s ię ,  źe rząd szwajcarski po
trafi zapobiedz.

Najgłówniejszą kwestyą, je s t  niewątpliwie Neuf- , 
szatek W  niej faktum jest  na jednej stronie, a 
traktaty na drugiej. Powrot do nich zdaje mi się j  
będzie ostatecznem dla wszystkich zainteresowanych 
w tem partyj prawem.

Berlin 21 lutego.

f  Konferencye drezdeńskie stają znów na czele 
wiadomości z Niemiec. Za dzień, za dwa, dowiemy 
się o ich rezultacie. Nie piszę więc tysiąca domy
s łów , klóre krążą w publiczności o obecnym ich 
stanie, z powodu nowego nieporozumienia pomiędzy j  
ministrami-prezydentami Austryi i Prus. Skorość ‘ 
tutejszego gabinetu do wojennych demonstracvj rzu
ciła w m ieśc ie  pogłoskę o nowej mobilizacyi armii;! 
dzisiaj słychać już tylko, że dalsza demobilizacya 
została wstrzymaną, dopóki konferencye drezdeń
skie się nie ukończą. Dzienniki rządowe milczą o 
osnowie instrukcyi, którą minister-prezydent zabrał 
z sobą do Drezna, dają jednak do zrozumienia, źe 
Prusy na ostatnie propozycye Austiyi nie przystaną, f  
Dzienniki opozycyjne utrzymują przeciwnie, i na
przód przygotowują publiczność do nowego aktu 
poniżenia, którym w najpomyślniejszym razie będzie 
przyjęcie wniosku pruskiego o prosty powrót do 
dawniejszej organizacyi Bundestagu. Wiadomo, ile 
p rotestacyj, zarzekali i gróźb gabinet tutejszy czy
nił dawniej przeciw reaktywowanemu przez Austrya | 
Bundestagowi, którego dzienniki rządowe nie nazy
wały inaczej, jak klubem. Rzeczy się dziś tak zmie
niły ,  źe Prusy sobie za szczęście policzyć będą 
mogły , jeżeli Austrya na powrót do Bundestagu 
zezwoli. Tymczasem nadeszłe z Drezna wiadomości j  
twierdzą, źe Austrya bynajmniej o tem nie myśli, i 
że od projektu nowej organizacyi władzy centralnej,  
w której sobie pierwsze miejsce z a s t rz e g ła , nie 
odstąpi.

Położenie p. Manteufla staje się co dzień krytycz-

inenty najcudniejszej wody i wielkości; wtedy to 
zbiegali się jub ilerow ie ,  bogaci kapitaliści, bankie
rzy, ofiarujący w zamian swoje pieniądze i weksle. 
To tylko najbardzićj zastanawiało mię , że szkatuł
ka wypróżniona w ieczór, nazajurz znajdowała się 
pełną. Jakim się to sposobem działo ? —  miałże on 
w istocie stosunek z c z a r t e m ? — Tego niemógłem 
żadną miarą odgadnąć, ani przypuścić. Opływając 
w rozkoszach jak pączek w maśle, wyrzucałem so
bie tę moją ciekawość i niepokój; to znowu podda
jąc się najdziwniejszym domysłom, zacząłem wie 
rzyć, ze to sen ,  źe mi się wr głowie popsuło....

Te myśli, i niepokoje tak dalece wzburzyły mi krew, 
żem aż kazał przywołać lekarza; puszczono mi krew, 
położono w łóżko, pojono źiółkami, i nic je ść  n ie-  
dawano. Mimo tego stan mój moralny ani się po
lepszył ani pogorszył— po kilku dniach małego o -  
Sta  lenia mógłem już z towarzyszem moim w nową 
podroż się p(fś c i .

Oi cz,lsu Wyjazdu naszego z Londynu upłynęło 
prawie po roku. Daję wam słowo moi panowie, źe 
w ciągu } sześciu miesięcy, p r z e y łe m  tyle co 
w dziesięciu^ a .ich. p ^ |  ro ku p0ti róźy„ rozrywek, 
uciech , więcej mnię nauczyło, niż sie nauczę 
przez resz tę  życia.

Podług rac un u lekarzy księcia, zaledwie pięć 
miesięcy zostawa* mu ą0 śmierci. Suchoty po
winny były w os a ni s opniu rozwinąć się; a każ
dy dzień zbliżać go *() g u- Tymczasem, jakby sza
tan chciał sobie zażartować z doktorów, pomimo na
szych zbytków, i tego życia czynnego w gonieniu za 
uciecham i,oblicze księcia zaczynało wypef niać się, i 
zakwitać rumieńcem zdrowia. Uw kaszel suchy 
duszący go co chwila przy ogniu węglanym w Lon
dynie i Paryżu, gdzieś się podział nai świeżem po
wietrzu we Włoszech i południowej hrancyi. Przy
siągłbym żeśmy go utopili wszampańskiem winie, a ra 

czej że się przeniósł na powrót do naszych dok
torów, jak  ten, co służbę straci,  i do swego pro
tektora udaje się po nową rekomendację. Słowem 
książę nie wyglądał wcale na suchotnika; zdawało 
się nawet że odmłodniał,  źe te tngłą zaszłe dawniej 
oczy, zaczęły strzelać żywym promieniem; ta zmiana 
uczyniła go jeśli nie zupełnie przystojnym, to przy
najmniej znośniejszym. Ale cóż potem, kiedy zdro
wie cielesne niewyleczyło schorzałej duszy. Hu
mor jego co dzień stawał się posępniejszym. W y
czerpał wszystkie rozkosze, skosztował każdego szczę
ścia, użył czego użyć może śmiertelny*— i nic niemia 
ło  dlań ani powabu, ani tajemniczości, ani interesu. 
Nuda i przesyt— dwa węże obwinęły mu serce  wy
pijając zeń treść życia.

Pewnego dnia rzekł do mnie w napadzie splenicznym 
Dałbym milion, żeby mi się czegoś zachciało.

Odpowiedziałem mu żartem , źe milion sobie o- 
szczędził,  bo już ma zachcenie zachcenia....

W strząsnął na to g łową ża łośn ie ,  i kazał sobie 
podać kalendarz, w który dawno już niezaglądał.

—  Jeszcze mi zostaje pięć miesięcy —  zawołaj 
z westchnieniem,— Nie: to być nie może— to niepo
dobna.— I pogrążył się w głębokiem dumaniu.

Sądziłem w duchu źe mu żal było tego życia, 
które miał niebawem opuścić, jak mu nagadali dok
torowie; i nieszczędziłem dowodów przeciw nieo
mylności lekarskiej,  twierdząc źe natura nieraz sa
ma więcej dokazuje cudów niż najzawołańsza sztuka.

— Czy tak mniemasz ? — przerwał mi z ironicznym 
uśmiechem.

Później dopiero przekonałem się, żem jego  myśli 
nicpojął.

Tymczasem czarny humor księcia, codzień stawał 
się czarniejszym. Obawiałem się źe przepowiednia le
karzy prędzej się ziścić może, niż do pięciu mie
sięcy; a najbardziej trwożyła mię ta myśl— że um

rze nag le—a ja  nieodkryję tajemniczego źródła j e 
go bogactw; albowiem tyle już doszedłem, źe jakiś 
sposób chemiczny, nieznany nikomu, był właściwie 
ową rószczką czarnoksięską, która tyle cudów' w ko-  
łomnie tworzyła. Zauważałem także źe od pewnego 
czasu wzburzona wyobraźnia jego, nawet we śnie 
objawiała się w urywanych myślach i słowach. Kil 
ka takich słów pochwyconych czasu nocy, napro 
wadziło mię na niektóre domysły. Żądza odkrycia 
tój piekielnej tajemnicy, zaczęła mię palić, jak pra
gnienie na puszczy. Przyznaję się ze wstydem, że 
byłbym się dopuścił największej zbrodni, ażeby tyl
ko posiąść tę tajemnicę. Ten szał tak mię owła
dnął ,  źe przestałem hyc panem siebie. Wtenczas 
po raz pierwszy zrozumiałem, co to je s t  zbrodnia; 
zrozumiałem, jakim sposobem czysty głos sumienia, 
zasady religii i dobrego wychowania, przygłuszy 
wrzask namiętności wybuchającej na raz j.,^ f i 
kali, wszystkiemi zmysłami, wszystkiemi porami cia
ła. Na daremnie odpędzałem od siebie te piekielne 
z miary, które w nocy zakrwiawiafy moj e sny pjje_ 
mógłem im nic poradzić. Nakoniec, ażeby lepiej 
wyszpiegować sny jogOi zmYsiiłem współczucie dla 
cierpień i męczarni jakie w nocy ponosił, prosząc 
go, aby mi pozwolił sypiac 7  Jednym ze sobą po
koju. Przez ciągłe nalegania otrzymałem, czegorn 
tak gorąco pragnął.

Wracaliśmy właśnie z w łoch , przez Szwajcarya 
do Franeyi. Pierwszą noc spał książę wybornie. 
Nazajutrz zatrzymaliśmy Sl. ? . n.a n°cleg w pewnej 
wiosce w górach Jura, dzikiej i smutnej; mój towa
rzysz przez cały dzień mocno zdał się byidź nie
spokojnym; powietrze było duszne, widokrąg zasuty 
chmurami; wszystko wróżyło burzę. Widząc go w ta
kim stanie zwątlenia i niemocy,cieszy|em sję w g ł ę 
bi, źe zamiar mój uda się. Zwyczajem swoim ka
zał on wnieść do swego pokoju wielką okutą szka

tułę, k tórą ,  jak przypomnicie sobie, tak starannie 
upakowywał w Londynie. Pożerającym wzrokiem 
zmierzyłem ją, pewny źe mieści w sobie tajemnicę. 
Książę położył się, i ja  uczyniłem toż samo. Na
sze łóżka stały od siebie o kilka kroków. Słaby 
blask lampy rzucał niepewne światło. Idąc spać 
schowałem dobyty sztylet pod poduszkę. Książę 
niczego niedomyśliwał się ,  niespokojny wyraz mej 
twarzy, wzrok zaiskrzony, niemusiały go nawet 
uderzyć. Długi czas przewracał się w łó żk u — po- 
czem uspokoił się; wolno i równo oddychał— i za
snął na dobre. Powstałem z łóżka, napawając się 
jego snem, który mi otwierał wrota do szczęścia 
ziemskiego, jeżeli tylko ramie niezadrgnie przy wy
konaniu najczarniejszej zbrodni. Ściskając dłonią 
rękojeść sztyletu, przerzucałem wzrok o d ‘szkatułki 
okutej na oblicze księcia, na którem malowała się 
słodycz spoczynku i spokój sumienia. Ten widok 
odjął mi odwagę, moralną do popełnienia zbrodni, 
którą, abym mógł był popełnić, potrzebowałem ja 
kiegoś gwałtowniejszego fizycznego bodźca; z resztą 
sen człowieka obsypującego mię dobrodziejstwy, po
legającego na mojej uczciwości, s ta ł się tarczą prze
ciw mnie samemu, on mię też zasłonił od pokus 
piekielnych ciągnących mię w bezdeń zbrodni.

CD okończenie n astąp i.)

Objaśnienie. Anegdota przytoczona w artykule 
o balach krakowskich mówiąc o kim ś  z kolei żela
znej, bynajmniej nie dotykała i nie mogła dotknąć 
urzędników k dei żelaznej krakowskiej, którzy i bez 
tego nawet wyjaśnienia nie mogliby bra(t solidarności 
za wszystkich urzędników, wszystkich kolei żelaznych.
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niejsze. Dziś już nie o ambicyą, dumę, złą wiarę 
lecz co gorsza o niezdolność w prowadzeniu inte
resów politycznych go posądzają. Wyjąwszy czasy 
Fryderyka W., Prusy nigdy nie miały wielkich dy
plomatów. Cały rozum ich polityki zależał na tern, 
aby unikać niebezpiecznych kolizyj, a korzystać 
z każdej nasuwającej się sposobności. To się tu na
zywa dziedziczną* mądrością panującej dynastyi 
Lecz od roku 1840, a wyraźniej jeszcze od 1848, 
zachciało się gabinetowi pruskiemu wziąć inicyatywę 
w sprawach Niemiec. Przez rok jeden rzeczy szły 
dość pomyślnie. Doczekano się kandydatury na ce
sarstwo. Był to punkt kulminacyjny życzeń, których 
bronić nie chciano, nie śmiano, prawdę mówiąc, nie 
umiano. Reprezentant tego systemu, p- Manteuffel 
spędzony przez ks. Schwarzenberga z jednej pozycyi 
cofnął się *na drugą, z drugiej na trzecią, z trzeciej 
na czwartą; dziś widzi się w własnym domu tak ze 
wszystkich stron obsaczony, że nawet ruszyć się nie 
podobna. Bundestag, do którego w swoim czasie 
można się było jeszcze cofnąć z jakimkolwiek ho
norem , wygląda dziś jak „furcae caudinae,* nie przed
staw iając na przyszłość ani czci ani korzyści. Nic 
dziwnego, źe opozycya przeciwko wszechwładnemu 
ministrowi coraz śmielej podnosi głowę w całym 
kraju. Wczoraj już mówiono o zmianie ministerstwa; 
jest to, dotąd przynajmniej, czcza tylko pogłoska, 
którą przecież i N. Pr. Gazeta powtórzyła. Spodzie
wano . się dzisiaj ministra -  prezydenta z powrotem, 
późniejsza wiadomość mówi, źe dopiero w niedzie
lę przyjedzie. Jakikolwiek będzie rezultat umo
wy pomiędzy ministrami dwóch państw naczelnych, 
nikt tu jednak nie wierzy, aby przyszło do istotnej 
kolizyi. Mimo teko kurs papierów spadł; tłumaczą 
to tern, źe tą razą Prusy istotnie postanowiły oprzeć 
się pretensyom Austryi, coby znów na nieograni
czony czas przewlokło zupełne ustalenie zoko u w 
Niemczech, a tern samem ani dozwalało i nadal u 
twierdzić się kredytowi w gospodarstwie, przemyśle 
i handlu.

Francuscy korespondenci donoszą tutejszym dzien
nikom, źe Francya nie przestanie na protestacyi 
przeciwko wstąpieniu całego państwa austryackiego 
do Rzeszy Niemieckiej, lecz źe z kwestyi tej zrobi 
„casus belli*. Anglia tak samo ma postąpić. Gdyby 
sie wiadomość ta potwierdziła , trzebaby wątpić, aby 
sie Austrya przy projekcie swym upierała. W Wiedniu 
znajduje on swoich obrońców, i nie mamy nic do nad
mienienia przeciwko argumentom czerpanym z widoków 
wyższej polityki, sięgającej w daleką przyszłość. 
Tylko niechaj gorliwi obrońcy ci, którzy tak namię 
tnie powrotu do traktatów wiedeńskich pragną i na 
nich całą swoje politykę i moralność opierają, na 
ty ch że  traktatach p o w y ższe g o  projektu nie opierają. 
Jest to trochę za śmiała spekulacya na nieświado 
mość czytelników polskich. Świeżą jest dotąd w pa
mięci walka deputowanych polskich w Frankfurcie 
Erfurcie i Berlinie przeciwko wcieleniu księstwa Po
znańskiego do Rzeszy Niemieckiej. Nieprawność ta
kiego kroku w niczem się dotąd nie zrn eniła. Cze
gośmy wtenczas niepragnęli, nie pragniemy i teraz. 
Jakeśmy wtenczas protestowali, protestować i teraz i 
ciągle będziemy. Opieramy się w usiłow niach tych 
na tych samych wiedeńskich traktatach, jako jedy- 
nem inożebnem prawie obrony.

P a r y ż  20 lutego.

ń Rozprawy nad nowem prawem administracyj- 
nem już się skończyły. Projekt reformy przedsta
wiony przez Radę stanu z raportem p. Vivien, bie
rze środek między propozycyą p. Raudot, który 
żądał większej decentralizacyi, a propozycyą rządu 
L. Napoleona, który żądał większej centralizacyi; 
projekt reformy wprowadza nadto w wykonanie arty
kuł 77 konstytucyi, dzieło p. de Cormenin, który 
stanowi radę kantonalną. Nowy projekt utrzymuje 
w całości dawną umiejętność administracyjną, dawne 
maxymy, dawną subtelność, dawną, że tak powiem, 
doktrynę, ale mimo tego reformy, jakie zaprowadza, 
mają swe znaczenie. W zamiarze zastosowania się 
do konstytucyi pod względem rad kantonowych, 
projekt kasuje rady obwodowe (conseils d arrondis- 
sement) jako zbyteczne; radę zaś kantonalną składa 
z radzcy departamentowego (membre du conseil 
general) i delegowanych od gmin znajdujących się 
w Kantonie. Taki skład rady pokazuje, że nowy 
projekt nie dał kantonowi siły samoistnej, ale oparł 
go na dwóch siłach administracyi miejscowej: na 
radzie departamentowej i municypalnej. Partya re -  
publikancka miała inną myśl, kiedy włożyła w kon- 
stytucyą art. 77. Ona chciała, aby rada kantonalna 
mooła, jeżeli nie pochłonąć, jak się to działo za 
pierwszej rewolucyi, to górować rady municypalne 
wiosek, które odznaczały się konserwatyzmem i 
uległością dla większych właścicieli. Jakkolwiek 
badź, i pomijając uwagę czy tak zbudowane rady 
kantonowe, z przyczyny wielkiej hczby delegowa
nych od gmin, bedą moźebne, projekt reformy jest 
interesujący z tego głównie względu, źe narusza 
dawny artystyczny organizm administracyjny, źe 
sprowadza go do dwóch ognisk życia: do departa
mentu i gminy. Projekt zmniejszył liczbę sprężyn 
pośrednich administracyj, jak to zalecał juz za Lu
dwika Filipa p. de Tocqueville w raporcie nad ad- 
ministracyą algierską; czyniąc podobnie pokazał, źe

Francya sebodzi z drogi filozoficznej administracyi 
pierwszej rewolucyi, a bierze drogę historyczną, 
d rogę , źe tak powiem, natury, której przykładem 
były czasy przedrewolucyjne, a dziś Stany Zjedno
czone i Anglia. W Stanach Zjednoczonych dwa są 
tylko ogniska życia miejscowego: hrabstwo i gmina. 
Toż samo się dzieje w Anglii, z różnicą, że tutaj 
parafia zastępuje gminę.

Projekt reformy zachowuje jedność państwa i je
dność exekucyi (unite d’execution). A kcyą  powierza 
prefektom, podprefektom i merom, a radę radom 
departamentowym i municypalnym. Rady departa
mentowe są zawsze pod dozorem i opieką prefekta, 
ale  ̂atrybucye ich zostały zwiększone. Gminy sa 
także pod dozorem i Opieką prefekta, ale nie są 
już uważane za małoletnie, jak za czasów Napo
leona, ni za emancypowanych małoletnich, jak chciało 
prawo z 18 lipca 1837; atrybucye, jakie daje pro
jekt radom municypalnym , pokazują, źe jeżeli do
brze użyją swych praw, gminy francuzkie będą 
mogły postępować swobodnie: będą mogły czynić 
dobrze, a znajdą opór w rządzie, kiedy będą chciały 
czynić źle. Projekt reformy nie daje radom depar
tamentalnym prawa samowolnego zbierania się, jak 
tego chciało wielu, ale powiększa liczbę zborów; 
toż samo stanowi co się tyczy rad municypalnych. 
Sprawiedliwość administracyjna zostawioną została 
w ręku rad prefekturalnych , ale rady nie mają już 
sądzić drogą piśmienną, lecz drogą ustną, jak try
bunały cywilne. Projekt emancypując w pewnym 
względzie rady municypalne, zrobił krok w tył przy
chodząc do nominacyi merów. Wiadomo, źe mero
wie byli za cesarstwa i restauracyi mianowani sa
mowładnie przez rz ą d , a za Ludwika Filipa przez 
rząd z radzców municypalnych. Rewolucya r. 1848 
dała radom municypalnym prawo wybierania mera. 
Teraz projekt reformy chce aby by'i wybierani przez 
rząd z radzców municypalnych, jak za Ludwika Fi
lipa. Wiadomo, źe L. Napoleon ciągle się tego do
magał, w nadziei, źe mając prawo nominowania 
merów, będzie mógł wpłynąć na elekeye i przyjść 
do przedłużenia władzy. Zgrom, narodowe oparło 
się projektowi do prawa, któ ę w tym celu przed
stawił p. Baroche, ale Rada Stanu uznała jego po
trzebę. Zgr. narodowe wychodziło z punktu widzę 
nia politycznego , kiedy Rada Stanu wychodziła 
z punktu widzenia samej teoryi administracyi fran- 
cuzkiej. Według tej teoryi, mer jest reprezentantem 
gminy a przytem organem rządowym, organem akcyi. 
Jako reprezentant jest tylko pod dozorem rządu, 
kiedy jako organ akcyi musi bydź pod jego władzą. 
Teorya administracyi francuzkiej nie może przypu
ścić aby wykonawca praw, urzędnik stanu cywil
nego, ogłosiciel praw, sędzia policyi prostej, po
mocnik prokuratorii , sędzia administracyjny w ina- 
eryi podatków niestałych, mógł działać niezależnie 

od rządu i ulegać koteryjnemu wpływowi członków 
gminy, niedbalstwu albo różnicy opinii. Rozumowa
nia Rady Stanu i p. Vivien są słuszne i zastosowane 
do potrzeb ludności europejskiej. W Anglii sędzio
wie pokoju są mianowani przez rząd, a o versee rs , 
co n sta b les  i su rveyo rs  przez sędziów pokoju. Ktoby 
chciał pozbawić rząd władzy nad urzędnikami ad
ministracyi miejscowej, musiałby dać ludności euro
pejskiej przymioty Amerykanów północnych i sła
wić ją w anormalnem położeniu Stanów Zjednoczo
nych. Ta okoliczność pokazuje, że o projekcie re
formy nie trzeba sądzić według zasad nauki admi
nistracyjnej , ale według polityki i położenia w ja 
kiern znajduje się dzisiejsza Francya.

Po trzechdniowej naradzie, Fin™ naród, oka
zało się przeciwne projektowi Rady Stanu. Obrana 
komisya mieści 17 komisarzy przeciw projektowi, a 
13 za nim. Dzienniki elizejskie nazywają to trzecim 
aktem koalicyi, kiedy był to ° ' łOC prostego roz
sądku , nikt bowiem nie mógł zezwo io aby L. Na
poleon, za pomocą nominacyi merów, przyszedł do 
cesarstwa, sprowadzając ludność z 'Ogi legalności, 
a wystawiając Francyą na nową rewo ucyą. Jestem 
zdania księcia de Broglie, źe czasy 0 ocne nie były 
stosowne do głosowania nad a ważną reformą
administracyjną. Rozprawy biór y y jei nak ciekawe. 
Elizeiści przemawiali za nommacyą merów przez 
rząd, bo byli przy władzy, kiedy °Pozycya prze
mawiała przeciw niej. Tak się zawsze działo we 
Francyi. Ten co był przy władzy, bronił zwykle 
centralizacyi. Za restauracyi, leg1 y inisci yli za nią;
a za L. Filipa, przeciw  niej. Za pomocą centraliza
cy i republikanie ow ładnęli r. c a ł? Francya,
  i i i :  _• , * . . \ i v v h o r  r n p rń u r  . 2zgubili się zaś kiedy zostawili wybór merów rado...
municypalnym. Rady municypalne zostawione sobie
samym, okazały w ogromnej większości dążenia kon
serwatorskie i antyrepublikanckie. Lałe trzechdniowe 
rozprawy w biurach Zgr. naród, by y nieszczere, aje 
najdziwniejszemi były głosy repu i anckie. Repu_ 
blikanie przemawiali za decenlia izaeyą administra
cyjną , jakby chcieli uorganizowac raneyą na SpQ_
sób Stanów Zjednoczonych, jakby u nosc francuzka 
kyła republikancką. Co było dziw niejszego, że rnon- 
taniardy i socyaliści przemawiali tasze za decentra- 
hzacyą, 0ni co posuwają organizm narodowy do 
pochłonienia indywidualności departamentu, gminy . 
człowieka. Taktyka montaniardow wyttómaczyć by 
si§ tylko dała okolicznością, źe pows awa i przeciw 
reformie z 15 maja 1850, źe domagali się powrotu 
do nieograniczonego głosowania powszechnego; ale 
to domaganie sie nie tłumaczy ich zupełnie bo jak
kolwiek poprawioną będzie zła reforma z 15 maja,

W ie d e ń  2 3  lutego. Z  coraz w iększą  pew no
ścią mówią o mianowaniu barona Prokesch  c. k, 
p o s ł e m  w Stambule, dokąd wkrótce ma się udać. 
W śród  dzisiejszych chwiejnych stosunków Tur- 
cyi, wśród ponawiających się bezustannie roz- 

. . . . .  . .  , , — j.., ruchów i zamieszek w  najw ażnie jszych  je j  pro-
jakikolwiek będzie rząd republikancką, żaden rządj wincyach egzysteneya tego p ań s tw a  może być

te parę słów o administracyi posłużą do zrozumie
nia strony polityczną przedstawionego projektu 
przez radę stanu i przyczyn, dla których biura prze
ciw niemu się oświadczyły.

Z polityki wewnętrznej nic nie ma dziś nowego; 
za (o polityka zewnalrzna zagraża. Francuzi zaczy
nają sio troszczyć wejściem całej Austryi do kon
federacji niemieckiej, pomimo, źe Journal des D e- 
bats starał się przekonać, źe to złe pod względem 
politycznym, jest dobrem pod względem społecznym . 
Francya i Anglia przesyłają drugą protestacyą w  tym 
względzie, a dzienniki zbierają starannie wiadomo
ści o zbrojeniu się Rosyi i Niemiec. Dzienniki eli
zejskie wyznają, że L. Napoleon zgodził się na 
zmuszenie Szwajcaryi do wydalenia emigrantów; 
kroki więc przymusowe wkrótce się może rozpoczną. 
Skupianie wojska w Lombardyi potwierdza dawno 
głoszone wiadomości o żądzy Włochów uczynienia 
ruchu. Piemont, przepełniony emigrantami lombardz- 
kiemi, okazuje wielką niecierpliwość, chociaż środki 
jego są te same co dawniej. Z drugiój strony Pasza 
Egiptu niesłucha rozkazów Sułtana i zbroić się za
czyna. Wypadek ten jest ważny, bo Rosya wywiera 
wielki wpływ w Aleksandryi. Układacze zdarzeń i 
kombinacyj dyplomatycznych wnoszą z tego różne 
plany, które ma odkryć wiosna. Pod wpływem wia 
domości zagranicznych i obawy roku 1852, giełda 
słabieje a fabrykanci zawieszają ważniejsze operacye. 
Przybyło do Paryża kikunastu emigrantów polskich 
z Konstantynopola, którym ambasador amerykański 
odważył się dać paszporta. Policya paryzka ściga ich 
swoim zwyczajem, nakazując spieszne opuszczenie 
Francyi. JenerałDembiński już jestwolny. Pisał z Kon 
stanlynopola do posła Barzykowskiego, że przybę 
dzie do Marsylii statkiem parowym dnia 8 czy 18 
marca. Familie galicyjskie, które przepędziły zimę 
w Paryżu, gotują się do wyjazdu. Żyły one mię
dzy sobą. Wieczory ich czysto polskie, odświe 
żyły w naszej pamięci obyczaje narodowe, które 20 
letnie wychodztwo nieco zmieniło. Inne pióro mogłoby 
wam zrobić interesujący ( opis wieczorów pani F. i 
wczorajszego balu u pani Z. Moje do tego niezdolne. 
Przyjemnie mi jest tylko powiedzieć, że tentno polskie 
odbja się w sercach wszystkich Polaków.

Przegląd Polityczny.
Berlińska R eform a  dowodzi potrzeby i konieczność 

powrotu do dawnego Bundestagu-, żeby zaś okazać 
iż konfereneye Drezdeńskie nie są daremne powiada, 
źe ponieważ prawnie Bundestag już nie istnieje, 
przeto konfereneye służyć mają do tego, aby in- 
stytucyę tę napowrót do życia powołać. Oddaje jej 
jednak tę sprawiedliwość, iż po niej nie wiele do
brego spodziewać się można, ani też w zgrzybiałe
form y nowego ducha w la ć  nie można. Polityka pru
skiego rządu uważa dziś Bundestag jako malurn 
necessurium.

Nowa Pruska Gazeta dyalektycznie i strategicznie 
przekonywa, iż militarne Pruss stanowisko jest o 
wiele dziś korzystniejsze od tęgo , jakie było w chwili 
inobilizacyi i dodaje z pewnym rodzajem pogróżki, 
iż armija Auslryacka w Holsztynie odcięła. Dziennik 
ten w swojej ku rządowi austryackiemu nienawiści 
posuwa się aż do rozbioru przeszłości dzisiejszych 
ministrów.

Z Drezna donoszą, iż w d. 20 obrady między mi 
nistrami i pełnomocnikami obu państw niemieckich 
trwały aż do północy i żadnego nieprzyniosły re
zultatu. Manteufel żądał zupełnej dla Prus równo 
ści, ks. Schwarzenberg na to nie przystawał, a na
tomiast domagał się powiększenia liczby głosów dla 
Bawaryi, i dał do zrozumienia, iż kraj ten ma mieć 
również udział we władzy wykonawczej.

Izbom Drezdeńskim przedłożono pismo królewskie 
z projektami zniesienia praw zasadniczych „ludu nie
mieckiego," odrzucenia zmian konstytucyjnych i po 
wrotu do konstytucyi z r. 1831, wreszcie reformy 
prawa wyborczego.

- Z Hannoweru donoszą, iż w czasie obrad Izby 
wyższej z okazyi projektów do zmiany konstytucyi 
minister Miinchhausen rzekł: Ostrzegam Izby, aby 
nie dążyły do zmiany konstytucyi. Przy dzisiejszej 
zmienności ustaw, rząd który nie ma zamiaru wy
stąpić w czasie teraźniejszego sejmu z piMjektein 
do jej reformy, nie mógłby oprzeć się natarczywo- 
ściom z innej strony, aby konstytucyę w przeciwnym 
zmienić duchu. Słowa ministra wielkie uczyniły w Izbie 
wrażenie, jak tamtejsze dzienniki donoszą.

Dzisiejsze wiadomości z Francyi jedynie potwier
dzają, to cośmy wczoraj donieśli. Bióro prezydyo- 
nalne komissyi prawa gminnego utworzone zostało 
z członków przeciwnych projektowi ale nawetElizeum. 
Tern większy zatem mamy powód do mniemania iż 
do dyskussyi wniosek rządowy nierychło przyjdzie.

Oprócz tego doniesienia nic ważnego w dzienni
kach francuzkich nieodczytaliśmy.

nie ścierpi nieograniczonego glosowania na wzór r. nagle zakwestyonowaną. Posels tw o austryackie 
1848; źaden rząd „je zbuduje na nim stałego or-  w  Stambule w obec tylu chmur ściągających  sie 
ganizmu. Stany Zjednoczone pokazują, źe głosowa- na widnokrąg sp raw  wschodnich niemoże być 
nie powszechne musi mieć koniecznie warunki j e-  d łużej osierocone, a w ybór p. Prokesch  na to
żeli nie pieniężne, jak dawniej, to moralne. Niech

dłużej .
ważne stanow isko, nazw ać można szczęśliw ym ,

gdy ten dyplomat p rzez  swój kilkoletni pobyt 
w G recy i,  jako  c .k .  p o s e ł  w  A ten ach ,  dok ła 
dnie obeznany jest ze stosunkami wschodu i z in
trygami knowanemi tam bezprzestannie  p rzez  
niektóre państw a  Europejskie.

—  Niedobre wrażenie zrobiło  w  W iedn iu , że 
wielu cz łonków  kongresu celnego cisnęło się 
wczoraj do kancelaryi ministerstwa hand lu ,  ż ą 
da jąc  w ynagrodzenia  kosztów podróży i pobytu 
w Wiedniu przez czas  trwania obrad kongresu. 
W ynagrodzen ia  te natychmiast zos ta ły  asy g n o -  
wane i w ypłacone .

— Z a p e w n ia ją ,  że autorem broszury „ Der 
ministerielle W ah lsp ru ch  Schutzzoll, Z o ’leini- 
gung,“ o której w jednym  z ostatnich nrów C za su  
wspomnieliśmy, j e s t  pan Z a n g ,  by ły  redaktor 
P ressy .

— R ad a  gminna w  Debreczynie, postanowiła 
ofiarować ros. jen. Riidiger dyplom na obywatela 
honorowego tego miasta.
. D eutsche Z eitu ng  a. B. p isz e ,  że  w  P r a -  
/ '?  z a kazane  zos ta ło  w  czeskim przekładzie , 
z ie ło  Lam artina  „H istorya  Z yrondystów .“
v  NIEMCY.
, a posiedzeniu Izby  w yższe j w  d. 1 9  b. m.. 

przysz o pod obrady  nowo projektow ane prawo 
( ru  owe. S p r a w o z d a n ie  komissyi 1 3  a rkuszy  
druku zajmujące zakończa  się zalecaniem p rz y !  
jęc ia  projektu, jako istotnego p o s tę p u  to p ra w o 
d a w stw ie  druko ioem  i roz trzygm ęcie  tej g łó 
wne] kwestyi: czyli w ydane  rozpo rządzen ia  d ru 
kowe przez ministeryum odpow iadają  konstytu
cyjnemu oktrojowaniu, czy  zatem Izba  ma się 
ich rozbiorem poprzednio zająć , czyli pozostaw ić 
je aż  do przyjęcia lub odrzucenia niniejszego 
projektu.

Po  otwarciu dyskussyi ogólnej dep. Gerlach 
z a b ra ł  g ło s  i rzu c i ł  pytanie, czyli hamulec na 
prassę ma być w  rękach  sp raw ied liw ośc i , lub 
administracyjnych urzędników ( s ic ) .  „ W  w ol-  
nem państw ie  zdaje  się koniecznem aby hamu
lec je j  w  rękach  sp o czy w a ł  sprawiedliwości; 
ale my nie mamy jeszcze takiego  sądow nic tw a, 
byśmy je  tak wielkiem zaufaniem obdarzyć  mo
gli. Ula tego należy pow ierzyć to w ładzom  ad
ministracyjnym. Jeżeii zaś będzie n mieli sądo
wnictwo nieoddzielne od administracyi j a k  w R zy
mie, j a k  do dziś dnia je s t  w  Anglii, naów czas 
zdaje mi się, że dozór druku może być oddany 
w ręce sędziów. Ale stan nasz  sędziow ski po
lega na id ea łach ;  prawnik i sędzia  jest  często 
u nas jedno  i to samo. Uo tego poi czyć trze
ba je szcze  brak karności w  s tanie sędziowskim. 
Ula tego podzielam w ogóle zasad y  projektu. 
Druga część jego traktuje o części zarobkow ej, 
i w tym przedmiocie mówca pragnie wszelkich 
u ła tw ień  byleby te r.ie by ły  szkodliwe, i podo
bne wnioski „choćby z lewej w ychodz iły"  po
pierać oędzie j e ż  li się o ich /nieszkodliwości 
przekona. (Ś m ie c h  po le w e j)  „Śmiejecie się moi 
panowie, ale co się tyczy prawości, to wam p ra 
wa strona nie będzie m iała  potrzeby ustępów a ć .“ 

Kisker broni stanu sędziowskiego i sp rzec iw ia  
się odjęciu przysięgłym  poczęści ka ran ia  p rze
winień drukowych, co mówca w yraźnem  nazy
wa naruszeniem konstytucyi.

„Rriiggemann: Moi Panow ie! postacie które 
w r. 1 8 4 8  od wsi do wsi sz ły  roznosząc nie
szczęście, w o ła ły  o nieograniczoną wolność d ru 
ku, wolność s tow arzyszeń  i uzbrojenie ludu. W ie 
d z ia ły  one dobrze co było potrzebnem dla w y
w ołan ia  rewolucyi. Konstytucya r. 1 8 4 8  nie 
mogła tego w p ły w u  uniknąć. Cenzura s ta ła  na 
zaw adz ie  przejściu u s i łow ań  w  zbrodnie; znie
sienie cenzury  miało na celu usiłowanie, które 
się zbrodnią s t a ło ,  dozwolić jako  zbrodnię uka
rać. Tak zniesione zo s ta ły  cenzury' w  Anglii i 
F rancyi.  M y  mamy zamiar naradzać się nad 
praw em drukowem , mającem podźwignąć p ra w -  
dziw ą wolność druku, rozwój ducha, porządek, 
p raw ność i polityczną wolność. Jeżeli się to nam 
powiedzie, zadanie nasze z honorem ukończymy'. 
W ystępu ję  przeciw temu prawu utrzymując, że  
prassa  nie potrzebuje żadnego p ra w a ,  inaczej 
nie będzie wolności druku. S ą je d n a k  zbrodnie 
przez druk popełniane a nieznajdujące w’y tknię
tej dla siebie kary' w  kodeksach. Zbrodn ia  mu
si być zrówmowaźona karą, a lubo nie chcemy 
wychodzić z teoryi zastraszającej, w każdej p rze 
cież karze leży średefc o d s trasza jący ,  a jabvm
p ra g n ą ł ,  aby tak on zapob iegaw czo  d z ia ła ł ,  
aby później zbrodnia już pope łn ioną nie by ła  
‘W a d a j ą  jednak ze p re w e n c ja  zniesiona jest'

kowem muszą nastąpić  o g S ^ T d ™  T ~  
konstytucya 1  r. l & O .  z a T e t i*

ar°tnv S a* tJ e d ? nie dU  s Przedaży  szkodliw vih
fe "f7 ' ruMnJ’ 1 Prochu potrzebne sa  kon- 

sensa, ale trucizna moralna może być beź oba
w y rozdaw ana!  S ą  pew ne pamiętniki będące 
dla jednych s ło d y c z ą ,  dla drugich trucizną Po- 

^ r:? )P orainam tu druk plakatów w  roku 
1 8 4 8 ,  nie jeden ojciec pozna ł  moc dzia ła jącą  
trucizny^ drukiem rozszerzanej. P raw o nasze 
dalekie jest,  je sz c z e  od p raw  angielskich i fran
cuskich..... Życzeniem jest aby przestępstwa d ru -  
kowre u leg a ły  sądom p rzys ięg łych ,  fidyż j a k  
mówią: p rzed  sądem publicznym popełniono u -  
chybienie , niech* je sąd  publiczny'karci. Tu je
dnak li tylko przewinienia drukowe odjęte będą 
sędziemu. Szczegó łow a dyskussya up a trzy  tu 
środek. Ci co zarzucają  temu projektowi sp rze 
czność z konstytucyą, n iesłuszność i n iedopię- 
cie celu: mówią: „chcecie p ra w  drukońskich,
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francuskich, czyż  u nas istnieją stosunki fran
cuskie?^ Kiedy u nas w  r. 1 8 4 8  wierność i 
wiara zaginęPy, chodziliśmy do Szwajcaryi i do 
Franeyi, dla uproszenia odrobiny rewolucji, a 
teraz po powrocie do dawnej wiernosci, czemuż 
nie mamy szukać we Franeyi, zkądeśmy wzięli  
truciznę, środków rija jej zobojętnienia. Z a 
milkł n a ó w c z a s  ok rzyk : z Bogiem, za króla i 
ojczyznę! a niezliczone plakaty’ w o ła ły  do oby
wateli: 'bez B o g a ,  przeciw królowi i prawu.
Praw da że  s t o s u n k i  nasze nie są podobne do 
francuskich, ale należy się nam obawiać, abyś-  
ich nie s p r o w a d z i l i  d o  siebie. M o i  panowie
idzie tu o najważniejsze dobro ludu, dob o  pod-  ^
noszące prawdziwa wolność, druku prawa i spra- Renty 3 % 57 — 90 p° w c- 
w iedbw ości, miłość do króia i ojczyzny, ale 2° ' ent-

sasiedn:e Toż s a m o  z r o b i ł  Piemont: wychodźcy iP° 2 0 ~ 2 t  złp . średnia , jara  19—2 0 , jęczm ień i3  13% .
t i M L U a i i r .  - . % , . 1 J\Ta  o d s t a w ę  p s z e n i c y  p r i m a  ? z y t o  po 3 8  z ł p .  r a z e m ,  p s z e m -

P if ‘m o n ;S C y  zrO K U nuoll sw e ODUvVIAZkl l gOSCI ~ i Ce r  Jęczmieniem lo c o  Barana 34*,2 a l e  i to  n i e ł a t w o  b y ł o

ności nie nadużywali.
„Kiczem więc niepodobna byłoby usprawie

dliwić napaści. Co się tyczy Szwajcaryi dosyć 
iżby pokazała Europie to co zrobiła, w odpo
wiedzi n a  noty, które jak mówią, doszły  do ra
dy federacyjnej. Nieprzypuszczamy zaś napa
ści przeciw instvtucj’om, bo one właśnie są naj
lepszą rękojm iąSzwajcaryi względem Europy. 
Szwajcarya ma prawo po sonie, kiedy prawo 
niewystarezy, wiemy co trzeba robić. Co się 
tyczy Neufchatelu, dość będzie o tern mówić, 
skoro Prusv w y ło ż ą  swoje reklamacye.“

Renty 5°/0 96 — 75 pod.

które zarazem zdolne jest p o d k o p a ć  i zniszczyć  
w s z e l k i e  moralne uczucie. CD. c. « . )

FHANC'ii A.
P a r y ż  1 9  lutego. Dzisiaj uzupełniono wybór  

członków komissyi do prawa gminnego i depar
tamentowego. Bzad poniósł stanowczą klęskę. 
Na dziesięciu komissarzy, których pozostało mia
nować, dwóch tylko wybrano przychylnych pro
jektowi tj. pp. Dufour iGrimault, dwóch wątpli
wych tj. pp. Prosper de Chasseloup -  Laubat i 
M onet, sześciu stanowczo nieprzyjaznych tj. pp. 
Limayrac, Desmars, Vernhette (b  gitymiści) i 
Michel (d e  Bourges), Chavoix i Morellet (o s ta 
tnia lew a).  Do tego trzeba je szcze  dodać, że  
np. w  biórze lOtym p. Pascal Duprat miał bar
dzo znaczną liczbę g ło só w  i tylko usiłowaniom  
p. Berryer udało się przeprowadzić p. Dufour. ak 
w ięc komissya składa się z 1 7  członków prze-  
Ciunych, 11' przychylnych projektów, a i  wąt
pliwych Jej wybór pokazuje jak jest Zgroma
dzenie względem projektu rządowego usposobio
ne a mówimy wyraźnie p ro jek tu  rządow ego , 
nie’ zaś zasady gminnej, bo że  wybór komissyi 
w y p a d ł  w duchu centralizacyjnym to niekonie
cznie przypisać należy przywiązaniu reprezen
tantów do systemu decentralizacyi ile obawie, a -  
by systemu centralizaęyjnego prezydent na sw o 
je nieużył korzyść. Ż e  tak jest, dowodzi tego 
si’owo p. M ichel, który mimo iz się po aje za 
republikanina, ośw iadczył,  że  w  innym woto-  
w a łb y  za oentralizacyą, ale obok Bonapartego 
nigdy. Cóżkolwiebądź iż prawo nie przejdzie 
zyskuje na tern ftzplta; czyż  więc niemieliśmy 
słuszności,  kiedyśmy rzekli, iż mimo wroli ludzi 
stanu szczęśliwca gw iazda ją prowadzi.

Pow iadają, że jenerał Lamoriciere ma być 
wybrany prezesem, p. Favreau sekretarzem, a 
p. Laboulie wice-prezes^m komissyi. Nieprzy-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  24 lutego. Minister handlu pan Bruck d a ł się 

j5 tern s ły s z e ć , żc Tow arzystw o kolei północnej zobowiązane 
będzie teraz dopełnić punktu zastrzeżonego w kontrakcie 

nicm zawartym , dotyczącego poprowadzenia kolei aż do Bo
do L w ow a ma być najdalej w ciągu pięciu lat

dziło g łów nie  o przeprowadzenie przynajmniej 
tej części prawa (na teraz) która o merach 
traktuje aby zapewnić sobie rok 1 8 5 2  dlatego  
rząd przyspieszał w  ostatnich czasach prace 
l ladv  Stanu i naglił na jak najprędsze wniesie
nie projektu. Teraz nie chce naglić i owszem  
postarać się raczej o zw łok ę ,  tak , że  jeżeli 
w  Zgromadzeniu niezbierze się znaczna ilość 
reprezentantów domagających się pośpiechu, pro
jekt zalegnie w  biórach i nieprędko pokaże się 
na stole Izby.

—  Dyskussye w  biórach i wybór stanowią  
przedmiot dzisiejszych rozmów politycznych 
w  Paryżu. Z zagranicznych kwestyj w yższe  
sfery zajmuje kwestya szwajcarska. Sąsiednie 
mocarstwa niewyjmując U rancyi noty za notami, 
a coraz to groźniejsze, przesełają rządovvi Hel 
weckiemu; jak je  zaś llzplta ta przyjmuje, po 
każe następny artykuł S u isse  organu rządowe
go Szwajcaryi:

-Z daje  się, że  coś jest prawdy w tych w szyst
kich w ieśc iach , które nas dochodzą od niejakie
go czasu zew sząd  a mianowicie’ z Niemiec. Pru
sy  szczególniej miałyby się nami zająć, mówio
no o kordonie czy  też o korpusie obserwacyj
nym nad naszemi granicami. Z  d r u g i e j  strony 
Austrya ma na myśli zaznatować Piemont, dzien
niki niemieckie mówią o dość znacznym ruchu 
wojsk ku południow i; armia austryaeka w Lom- 
bardyi ma być powiększona o 4 0 , 0 0 0  ludzi i 1 
n»d granicą Piemoncką poprze negocyacye to- 
jest  wezwania dyplomacyi. Chcianoby zmusić 
Piemont i S zw a jca ry ą ,  których rząd może tak 
mało niepokoić mocarstwa północne, do syste
mu bardziej zgodnego z planem przyjętym na 
ostatnich konferencyach warszawskich. Z w ią 
zek S . Północny dyktowałby prawa południowi,  
i dodają, że na tak pięknej drodze nie staną.

w\V obecnem położeniu Europy, nie trzeba 
rzeczyw iście  gard^ć temi przestrogami i pomijać 
te projekla* \y  szelako my utrzymujemy, że za 
nadto wiele przypisują niocarstwom północnym 
i że tak ła tw o ,  jak^słychać, one pierwsze nie 
dadzą sjTgnału  do boju, boby tu chodziło o nic 
więcej jak tyko o poddanie ich woli prawie ca
łeg o  lądu sta łego , lak ie  nadużycia s i ły  nie- 
zdają nam się podobne, nawet w tedy gdyby się 
na nie zerwano, co jest wątpHwem>

„Pokazuje s i ę ,  ze  powodem  skarg przeciw  
Szwajcaryi i P ie m o n t o w i  jest danie schronienia 
wychodźcom politycznym. e mniemane skargi 
b y ł y b y  wymierzone wprost na uczucie ludzko
śc i ,  któremu Szw ajcarya u le g ła ,  zapobiegając 
starannie wszelkiemu targnięciu się na państwa

clini. Kolej 
ukończona.

—  W czoraj od p o ł u d n i a  huczna muzyka, ochocze śpiewy 
i tańce zw racały  uwagę p r z e c h o d z ą c y c h  około domu T o m a 

szka przy ulicy S z c z e p a ń s k i e j ;  b y ł o  to w esele znanego z r. 
1848 w ł o ś c i a n i n a  Zbroi z D ąbia, n a  k t ó r e  zebrało s ą  mnó
stwo w ł o ś c i a n  obojej p łci z pobliskiej okolicy.

W ieczór, b y ł w sali redutowej bal dawany przez korpus 
minierów.

— Profesor historyi powszechnej przy uniw ersytecie lw o
wskim D r.W acholzstara się o założenie w tej stolicy histo
rycznego seininaryum, mającego na celu k ształcen ie zdolnych 

profesorów dla galicyjskich gym nazyów .
— W  biórze topograficznem głów nego sztabu czynnej ar-
i i . w ylitografowano kartę hydrograficzna Królestwa Pol

skiego na skale 24ch w erst na cal angielski cz^li VlOOSOOO
wielkości naturalnej. W karcie tej podług jej celu oznaczo
no rzeki żeglow ne sp ław ne, k an ały , przystanie, b ło ta , mia
sta gubernialne, powiatowe, niektóre m iasteczka i w sie, z po
łożen ia  sw ego hydrograficznego ważne; drogi bite, drogi po
cztowe, kolej żelazną i granice. W szystk ie  w yszczególn io
ne przedmioty, odrysowano podług najdokładniejszych m ate- 

ryałów . Cena tej karty, nader pod każdym względem  uży

tecznej, jest kop. 75.
-  W  fabryce tabaki w Lugdunie w yd arzy ł się  temi dnia- 
osobliw szy przypadek lekarski rzadki w dziejach fizyo 

logii.
W  izbie gdzie ze sześćdziesiąt kobiet pracowało, dostaje 
nich jedna spazmów nerwowych; tow arzyszki przyskakują 

na ratnnek, w  tem któraś z pomocniczek przejęta sp ó łczo -  
ciem cierpiącćj paila w ten sam stan, po mej druga, trzecia 
czwarta, dziesiąta, w reszcie dwudziesta dostają tego samego
ataku; byłyby może w szystk ie kolejno u leg ły , ale rozpędzo 

no zdrowe, a słabe rozosobniono.
Coś podobnego w ydarzyło  się tylko dwa razy w roczni

kach lekarsk ich : raz z początku zesz łeg o  wieku na cmen
tarzu Śgo Medarda, a drugi w szpitalu lej dejskim w Holan- 
dyi, gdzie sław n y  Boerhave u ż y ł szczególniejszego sposobu 
kuracyi. Zakradł się b y ł jak iś gatunek epidemii tak zara-

iwej, że byle jedna z pacyentek w spazm y w padła, natych
miast w padła i sąsiadka, za nią kolejno sz erzy ły  się kon- 
w ulsye po całej sali. Ażeby koniec tej zarazie p ołożyć, u- 
ż y ł  s ła w n y  praktyk heroicznego lek a rstw a ; każe wnosić  
rozpalone żelaza i grozi bez litości wypiekać chorobę pier
w szej, która wpadnie w konw ulsję. I groźba pom ogła; 
przesilenia nerwowe natychmiast ustały .

— M arszałek Soult m iał w swojej galeryi s ław n y  obraz 
Murilla, znany pod nazwą P a ra lityk a . Obraz ten wraz z in -  
nemi dwoma sprzedał b y ł królowi Ludw ikow i-Filipow i za 
500,000 franków; ale wkrótce potem zw rócił te pieniądze i 
w zią ł napowrót sw oje obrazy z Luwru w skutku niektórych 
wyrażeń jednego z ministrów w  Izbie parów, którcmi mar
sza łek  uczu ł się obrażonym. Obraz ten nabył teraz bogaty 
Anglik lord Tomline za summę 170,000 fr.

— Dwa skony sym patyczne zakończyły' w tych dniach 
w Saint Pierre fw e  F ra n cji)  dwa sym patyczne żyw oty. Bra
cia Herouard , jeden liczący lat 78, drugi 76 , rozstali się 
z tym światem razem o jednej godzinie i jednej minucie, 
w jednym i tem samem m iejscu, z jednej i tej samej s ła b o -
ącj   ze starości. Dwóch księży odprawiło jednocześnie
nabożeństwo za duszę każd go z n:ch.

  Pewien m łody zegarm istrz z W aldcnburgu, nazwiskiem
Bouvet rozw iąza ł trudne zadanie zrobienia zegarka idącego 
przez c a ły  rok bez nakręcania. Zegarek ten ma tylko 22  

linie średniey i posłany będzie na w ystaw ę londyńską

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 23 do d. 24 lutego. 
Plater Antonina hrabina, V iebig Herman, Sm osarski 0/,c ’ 
W alter Henryk, Staniatti Konstanty ze L w ow a. Ra si <01 
Rudolf. Mnoehowicz F eliks z W arszaw y. W odzicki W a y -  
s ła w  hrabia z Drezna. Brzeziński Józef z Opawy. Ę 4*]e~ 
cińska E leonora, Porges Gabryel z W iednia. Jasiński o -  
masz z M ysłow ic. Bilstejn Juliusz z W rocław ia. Piątkow
ski Jakób z żona z Sułkow a. Horoch Sew eryn z J a ro s ła 
wia. Jabłonow ska Emilia, R ejska Adela baronowa, Ponms i 
Artur hrabia z Polski. Skorkow ski Kazimierz z Freiwaldau. 
Lange Herman z W adow ic. ,

W y je c h a l i :  Martin Otto c. k. porucznik, S o h w a r z e n o r u n n  
c. k. porucznik, Erbes Jan c. k. urzędnik do Wiednia. 
liger Marvanna z W arszaw y. Dunikowski W incenty z w o -  
jakow y. Żeleński hrabia z Brzeska. Schirding c 
tan kaw aleri. Vetter c. k. porucznik, Petrow icz c. k- P?r“-  
cznik, Kalita W ., W ęgrzynow sk i N. do Lw ow a. T e r le c k i n. 
do W eiskirchen.

UC if.' juvoiiiicilicill IUUU lltvi nim u* * > I' — — j  - —
w ytargow ać na w łaścicieli, którzy sie ociągają ze sprzeda
żą na kupców krajowych. W  okolicy poblisMĆj prawie w szy 
stkie spiechrze sa wypróżnione.

Wroclaw -2  "lutego. Czas je st  dżdżysty, deszcz przepa- 
duje czasam i ze śniegiem. D rogi, nawet gościnne są mięk
kie. Dopóki wiadomości z obcych targów o zbożu będą tak 
jak teraz zniechęcające, dopóty na naszym targu ruchu nie 
bedzie; konsumenci przy niższych cenach zaopatrzyli się  
w zapasy’, sprzedaż wiec żyta  . pszenicy je st  trudua. J ę 
czmienia, owsa i grochu kupują wiele do okolicy, mianowicie 
do K sięstwa Poznańskiego, przez co ceny jeszcze  sie utrzy
mują. Dzisiaj płacono: pszenicę białą po 5 8 —51%  sgr., 
żó łtą  4 7 — 50 sgr., żvto ord. 3 5 —38, średnie 36 f/ a — 37, pię
kne 3 8 —3 9 '/j. Jęczmień w każdym gatunku ma odbyt, śr e 
dni 2 6 W 2 t% , lepszy 2 8 — 30. Owies mało przywożony 22  
do 23% . Groch 3 8 —4 4 .— W  nasieniach olejnych żadnego 
handlu. Koniczyny było dzisiaj dużo na sprzedaż, ale nie 
w ielka ochota do kupna; mimo to ceny nie spadają. Wpra 
wdzie z Anglii i Hamburga doniesienia brzmią niepomyślnie, 
lecz to nie w pływ a na nasz targ, bo nadchodzi c z a s , kiedy 
sąsiednie prow incje potrzebować będą ziarna; i tą rażą mu
szą  się  one do nas udać, bo tutaj wybór je st  najw iększy i 
ceny najniższe — ceny wedle gatunku od 7 — 12 tal. za czer
woną; za białą od 4 — 12 tal. Ze spirytusem handel m ały. 
ła tw o  kupić na 6% Ceny jeg o :

W iadro 60 kwart 80%  Trallesa
21 lutego 6% tal.
22 » 62/a n

(W e łn a ) . W  zeszłym  tygodniu obrót b y ł wielki w w ełn ie.
znaczne przyw ozy w ełny rosyjskiej i w ęgierskiej. Za  ̂sz lą -  
ska elektoralną płacono 100 ta larów , za rosyjską 5 5 —58. 
za cpol. 6 0 — 62, za w ęg. 4 6 — 48. Sprzedający chętnie odstę- 
pywali towaru, a kupcy z każdym dniem coraz m niejsze o -  
iiarowali ceny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K u rsa  te legra ficzn e z  dn ia  24g o  lutego. Meta

liki 5-proc. 9 6 i3/ i6. — Metaliki 4 ' / , -  procent. 8 4 7 s -— Metaliki 
4-proc. 75% . — 4 proc. z 1850 r. 8 8 %. — 2% -proc. 5 7 .— 
l-proo. 19% .— Metaliki z eiągn. z 183.9 r. za 2 5 0 , 295 7i6- 
Augsburg 131. — Londyn 12 42 kr. — Paryż 152y4. 
Akcye Bankowe 1215. A kcye kolei żel. półn.Ferdin. 1 2 .3 9 . 
ąkurs K r u k o w s k i & d . 25 lutego. Bankne’.y: 8 4 % .— Eol

skie papiery — . — Praski u....rant 106% , — ld»p«rya«* 
rns. 3 4 g r . 15. Rabie srebrne nowe — — D ukały rfn . 20. 
L isty  S iiS tam ę Król. Pols, bez kupon. 100% . L isty  za
staw ne G alicyjskie dają 92, żądają 92% .— Cwane, s ta 
re 107 % nowe 107% .

K n r s  l w o w s k i  a  d a la  20go lutego. Dukat holenderski z łr  
5 5 0 .— Dukat austryacki 5 kr. 5 4 .— P ółim peryały  roR. 10 
17 kr. — Polski k om at 1 .2 9 . — Rubel ro». sr. 2  — , 
G alicyjskie L isty zastaw ne 89 z łr . 35 kr.

K u r s  w ie d e ń s k i  E d u ła  22go lutego. — Metaliki 97. 
Nowa pożyczka 8 5 .— Akcye Dani u wiadeńs. 1255. — 
A kcye S e le i ie ia z .  129% .— Agio od s ło ta  34 od sre
bra 29.

K u r s wrocławski z  (h i 22go lutego. Banknoty ausiryac. 
78% . — Polski kurant 9 — L isty  zastaw ne Król. Pols, 
nowe 94% .— d aw n e94" /n .— Akcye koleiźcśazn. Krako.- 
górno-sssrltjs. 75.

3. Pod fortyfikacyą w Dąbiu za rogatką G rzegórzki:
[ ]  sążni etóp

a ) gruntu do gminy m iasta Krakowa na- 
leżącego tym czasow o ornego, głów nie  
zaś na wyrób w zakładzie cegielni miej
skiej przeznaczonego, [ ]  morgów 6

b) gruntów miejskich w użytkowaniu w ło 
ścian w si Dąbia będących, jakoto:

gruntu ornego Jabóba Kuc morg. 5
n „ W oje. Saw ickiego „ 4 ___

0  tem strony interesowane niniejszćm trzeohkrotnem o g ło 
szeniem w Dzienniku rządowym i dzienniku Czas zawiadamia. 

Kraków 14 lutego 1851.
Prezes M ich a łow sk i.

Za Sekretarza jingo llla rx en .

I n s c r a t y .

K O L E J

> ż e la z n a <
K r n k o w s k ' ) - ( *  ó r n o S z t ą s k a .

W  celu w ydzierżaw ienia R estauracji przy Dworcu Kra
kowskim. w yznaczony jest termin do licytacyi:

na środę 2b'go lutego r. b. o godzinie 10 zrana w biórze 
naszćm.— W arunki dzierżawy widzieć można w biórze na-  
szem każdego czasu.

Kraków w lutym 1851 r .— A d ii i in i s t ra cy a .

Krakau-Uberschlesis he-Eisenbahn.
Zur Verpaclitung der im Bahnhofe Krakau befindlichen 

' estauration ist ein L izitations Termin:
Mitwoch den 26 d. M. friih 10 Uhr, in unserem Bu

reau festgesetzt. Die Verpaelitungs -  Bedingungen kónnen zu 
jeder Zcit daselbst eingesehen werden.

Krakau im Fehruar 1851.
[ 6 3 6 - 3 ]  f l / e  A d m in is tra tio n .

Wiadomości handlowe i przem ysłow e.
K r o k ó w  23 lutego. D zisiejszy  targ na Baranio b y ł 

bo drogi okropnie się popsuły. Przyw ieziono po 
części odstawy. Zyto (150  korcy) po 17 złp ., pszenica f  -

RADA ADMINISTRACYJNA OKRĘGU KRAKOWSKIEGO
Wydział presyrli/aliiy, Sekcya trzecia.

Nr. 1949. O b w ie s z c z e n ie . CG25~3)
Na skutek zażądania c. k. Dyrckcyi fortyfikacyjnej opar 

tego na postanowieniu Najjaśniejszego Pana z d. 12 kwietnia 
1850 r. zalecającem  wykonanie d zieł fortyfikacyjnych po 
obu stronach W is ły  pod Krakowem, — Rada administracyjna 
odnośnie do przepisów Ustawy sejmowej o w yw łaszczeniu  
na użytek publiczny, w d. 24 grudnia 1821 r. zapadłej, a od 
dnia i s  lutego 1822 r. w wykonanie wprowadzonej, — po 
dopełnieniu na gruncie czynności przedwstępnych, otrzyman 
i sprawdzeniu szczegó łow ych  pomiarów i w ykazów , tudzież 
wysłuchaniu wniosków c. k. biura Spraw skarbu i Instytu
tów publicznych, postanawiając zajęcie na użytek publiczny: 

1. Pud fortyfikacją  za rogatką w arszaw ską, a mianowicie 
z gruntów w si K rowodrzy:

[ ]  sążni stóp
a )  Józefa Groch gruntu ornego miary w ie

deńskiej • , ' ' • 30
b) gruntu ornego Kazim.rza Szostek . 153

III .. .u U II II V IfiRIMIOto 1Marj anny Laeheta wdowy 144  
A u g u s t j ' n y  Rajtar wdowj' 164
A lb e r t a  L ach e ty  
Józefa  Rajtar 
F ra n c iszk a  L ach e ty  . 
F ra n c isz k a  Sikory 
Ja k ó b a  Rajtar 
F ra n c isz k a  Rajtar
M a t e u s z a  Karczmarczyk 
J e r z e g o  Rusinek

c)
<0 n 
e )  n 
t j  v
g )  n
h) n 
0  *
10 n
b  v 

,m) „
Niemniej:

gruntu folwarku Szlak zwanego w dobrach 
miejskich D ąbie, u przez ir. Raewu_ 
skiego ty tułem  w ieczystej dzierżawy po
siadanego, miary wieden. m oigow [ ]  7 

N akoniec: ,
gruntu ornego C e l e r o w s k i e  zwanego przy 

trakcie warszawski*^' t°. ,ra • K zewu- 
skiego tytułem  w ła o “oścl należącego .

2. Pod fortyfikacyą na górze s » ; B ronisław y: 
a ) Gruntów do pomnika »P' laoeusza  Ko

ściuszki na’eżących, z wj ączeniem sa -  
mejże m ogiły  i jej Pucs Jeden morg 
wied. w ynoszącej, w 1 o n  morg. Q  33 H 8 4

rontu do k la s z to r u  2 « r: ) . i d , eg ,

132
133 
240  
216  
189

81
84
38

72

500 —

^należącego, to jest: cmentarz z placem 
pod kaplica .

Tudzież: . • n  .
c) gruntów do wrł’ościan Wlerzynieo

gruntu ornego ^ " ^ ^ ^ “^Sdeika
” Ignacego Radwan 

”  ”  J ó z e f a  Kopty

300

1174
6t>2
765
726

[633] ( 3 - 4 )Wielkie ciągnienie 
losów pieniężnych Woln. m. Frankfurtu

Ostatnie i gfówne ciągnienia d. 5 marca 
i od 2 do 23 kwietnia 1851.

W ygrane są od 150,000 — 100 ,000— 5 0 ,000— 25,000  
20.000— 15 ,000— 12.0C0— 10 .000— 8 .0 0 0 — 6,000. 3  po
5.000, 2 po 4,000. 4 po 3 ,000, 7 po 2,000, 76 po 1 ,000 itd. 
precz na dof aż do 100 z ł .  srebrny monety.

L osy w oryginale na w szystk ie  17 ciągnień, z zopeFnem 
prawem na w szystk ie  ciągnienia i wolne losy po 90, ł/2 po 
L .̂ % po 22 */a, y8 po W lĄ *łr. m. k. są do nabycia za na
desłaniem wartości w banknotach u podpisanego w w ie lk im  
handlow ym  dom u. L osy i listy  ciągnień posy łają  sie  wol
ne od opłaty.

Jakob R ein gan u m  w F ra n k fu rc ie  nad M . 
G ro sse  G eldverloosung  

d e v  f r e ie n  S ta d t  F r a n k fu r t  
E n d -  und H a u p tz i e h u n g  am  5 Miirz u n d  v o m  2ten

bis 23 April 1851.
Gewinne vom fl 150,000. 100,000 . 5 0 ,0 r0 25.000. 2 0 .000 .

15.000. 12,000. 10.000. 8.000. 6.000. 3 zu 5,000. 2 z u 4.000. 
i  zu 3.000. 7 zu 2,000. 76 zu 1,000 u .s.w . abwarts bis fl. 
100 Silbermiinze.

Originalloose fiir samtliche 17 Ziehungen mit v o lliu ’tigem  
Anspruch auf alle Gewinne und Frciloose a fl. 90, l/ 2 a fl. 4;> 
'/4 a fl. 22*/2, % a fl. 11 V4 C nv. M. sind gegen E insen-  
lung des Betrages in Banknoten von untcrfertigtem G ross- 
handlughause zu beziehen Loose und Zichungslisten w er
den portofrei eingesandt.

Jacob R ein gan u m  in  F ra n k fu rt am  M ain .

( 2 - 3 )
P o l e c a j ą  s i ę  71 a  f u r y :

NAKŁADEM KSIĘGARNI

J S M S S l i t  W O ffiŁ
w Krakowie

W ła śn ie  co w y s z ły  z druku i nabyć takow ych można we 
w szystkich księgarniach.

'pour le Piano dediees '^  I^adeaicisells"' 
A n t o i n e t t e  h a u i a w

j .  N. LEMOCH.
Cena złp . 1 (1 5  kraje.)

QD1BTIE MAZURKAS
pour le Pianoforte cciapcoees par 

CHARLES BOBRZYŃSKI.
Cena złp . 2%  (3 8  k r .) .

D E U X  D i t Z U R K A i
pour le Pianoforte

p a r
V I N C E N T  S T U D Z I Ń S K I .

Cena złp . 1 (1 3  kr.)

Mieszkanie składające się z pięciu pokoi 
i przedpokoju na Iszem  pię
trze — oddzielnie kuchnia i 

pokoje, stajnia i wozownia, jest do wynajęcia od 1 kwietnia  
r. b.— B liższą wiadomość udzieli Redak. C zasu. [6 4 4 —3]

s p o s t k z e z e m a  m e t e o r o l o g i c z n e .

24

25

STAN BAROM, 
w mierze pa

ryskiej spro
wadzony do 

0 °  Reaumura.

27” 53
27
71

STOP. CW VT‘X 

w edług
R e a u m u r a .

p r ę ż n o ś ć

pary wodnej 
w powietrzu 

czy li e.

+ 1°
—  2 
— 4

60
56
36

KIERUNEK
wiatru

natężen

połudn. słaby  
zpłzach. „

STAN

ATMOSFERY.

pogoda

ZJAWISKA

NAPOW IETRZNE

ZMIANA TEM PER. 
W

ciągu dnia 
do

1 3 -  2° 1

w  d r u k a r n i  c z a s u .


